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ole chińskie obserwują 
ee samoloty japońskie.

Zatopienie faszystowskiego okrętu wojennego „Jupiter”

Wielka bitwa morska
w cieśninie Gibraltarskiej

Kontrtorpedowlec republikań­
skiej marynarki hiszpańskiej „Jo­
se Luiz Diaz“, który uyl naprawio 
ny w jednej ze stoczni w Gibral­
tarze, odpłynął wczoraj z Gibral­
taru wśród mglistej pogody. O- 
kręt został niemal natychmiast po 
opuszczeniu brzegów zaatakowa­
ny przez czekające ng niego od 
mlesięcy(l) jednostki flcnty g. Frań- 
co z krążownikiem „Canarlas" na 
czele. Wywiązała się bitwa mor­
ska. W Gibraltarze słychać było 
nie tylko odgłosy kanonady, lecz 
nawet widziano ogień.

W wyniku bitwy z przeważają 
cym! siłami faszystów, kontrtor­
pedowlec „Jose Luiz Diaz" ostrze 
liwany silnie ze wszystkich stron 
został zmuszony do wycofania się 
z powrotem do portu, gdzie nieda
leko b rzegów  osiad ł n a  m ieliźnie.

Po pięciodniowej bitwie
terroryści arabscy

wydostali sie z angielskiej pułapki
Zakrojona na szeroką skalę Ak­

cja wojsk angielskich, mająca na 
celu ostateczne rozbicie powstań­
ców arabskich i ujęcie ich głów­
nych przywódców, nie odniosła za 
mierzonego skutku. Po pięciodnio­
wej walce powstańcy przebili ota­
czający ich pierścień j zdołali się

wycofać. Straty ich wyniosły ok. 
60 zabitych, 100 rannych i II za­
ginionych bez wieści. Naczelny ko 
mitet arabski uważa, że była to naj 
cięższa ale zarazem najwspanial­
sza operacja powstańców arab­
skich-

Obrazili się o dowcip w piśmie humorystycznym

Zerwane stosunki
pomiędzy Francję i Iranem

P r a s a  francuska  og ła sza  krótki 
komunikat z Teheranu  o zerwaniu 
s tosunków pomiędzy F rancją  a  
Iranem. Komunikat je s t  bardzo  
krótki i nie p o d a je  pow odów  z e r ­
w ania .

•  »*
Agencja Havasa kom unikuje, 

i i  francuskie czynniki miarodaj­
ne potwierdzają fakt, że Iran po­
wziął inicjatywę zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Francją.

Decyzja ta została zakom uniko­
wana za pośrednictwem posła 
francuskiego w Teheranie. Wczo­
raj srana poseł Iranu w Paryżu 
udzielił wyjeśnień w sprawie po­
wodów te j decyzji. Jak donoszą, 
powodem tym  była złośliwa gra 
słów w pewnym  piśmie humory­
stycznym, którą uznano w Tehe­
ranie za obrazę króla Iranu. Dyk­
tatorzy — jak widać — stają się 
coraz drażliwsi.

Kosztem Hiszpanii
Chamberlain chce dojść do porozumienia 

z Musiolinim
TTedle opinii kół dobrze poin­

form ow anych, podczas wizyty 
brytyjskich mężów *tanu w Rzy­
m ie, będą przede wszystkim oma- 
w iane sprawy hiszpańskie. P re ­
m ier C ham berlain  m iał' w vraz:ć 
op in ię , że uregulow anie sprawy

h iszpańsk iej w drodze wycofania 
ochotników  włoskich wytworzyło­
by bardzie j sprzy jającą atm osfe. 
rę w stosunkach francusko - wło­
skich i ułatw iłoby objęcie bezpo­
średnich rokow ań pom iędzy P a ­
ryżem  a Rzym em .

Zdoła] on jednak poprzednio w 1 Na pokładzie kontrtorpedowca 
czasie bitwy zatopić okręt wo- „Jose Luiz Diaz“ 7 marynarzy zo 
jenny „Jupiter" z  floty gen. Frań- j stało zabitych, a l l  odniosło cię- 
co. ikie lub lżejsze obrażenia.

Chamberlain jest pełen optymizmu
-  Anglia w przyszłości -
nie poczyni żadnych ustępstw wymuszonych siłą

Premier Chamberlain opublikował na łamach miesięcznika 
„Homme and Empire" artykuł noworoczny, w którym p'sze, iż do 
świadczenia * niepokoje roku ubiegłego zostały zrównoważone 
przez korzyści, czyniąc aluzję w sprawie dozbrojenia, premier 
oświadcza: „Nasza siła zbrojna pozwala nam zakomunikować 
podczas obrad m!ędzynarrdowych, że poszukując przyjaźni ze 
wszystkim] narodami, traktujem y je w duchu sprawiedliwości 1 
rozsądku, lecz nigdy nie poczynimy ustępstw wymuszonych siłą"
P o zreferow an iu  wydarzeń roku 1938, premier Chamberlain za­
znacza, Iż pomimo trudności I rozczarowań można odnotować 
sukcesy, które stanowią nietylfco zachętę do ponowienia wysił­
ków dyplomacji brytyjskiej, lecz same przez się stanowią powa­
żny wkład w dz’elo polepszenia stosunków ntłędzynarodowych. 
Wspominając o układach angielsko - włoskich, oraz deklara­
cjach angielsko - niemieckiej i niemiecko - francuskiej, premier 
Chamberlain konkluduje, ii odchodzący rok nie daje podstaw 
do pesymizmu. (PAT).

Specjalny komitet
dla spraw uchodźców powstał w Paryżu

A gencja H av a sa  komunikuje, iż 
na mocy decyzji m inistra  spraw  
zagranicznych Francji ,  powołano 
do  życia komitet,  m a jący  na  celu 
ułatwienie rozw iązania  niektórych 
zagadnień  związanych ze sp raw ą  
uchodźców bez różnicy narodow o­
ści i wyznania. N a  czele komite­

tu s taną ł  minister sp raw  zagr. 
Bonnet. W  skład komitetu wcho­
dzą :  przewodniczący komisji
spraw  zagranicznych Izby D epu­
towanych i Senatu, a rcybiskup  P a ­
ryża, prezydent francuskiej fede­
racji protestanckiej,  wielki rabin 
P a ry ża  i inni.

Obrona lotnicza Australii
„D aily  T e leg rap h "  donosi,  że 

do Australii udu się niebawem de­
legac ja  angielsk iego  ministerium 
lotnictwa, celem omówienia z Rzą 
dem austra lijsk im  sp raw y  o tw ar­
cia nowych fabryk, które m a ją  pro 
dukow ać sam oloty  najnowszych 
typów. W  Londynie u w aża ją  za 
rzecz niezwykle w ażn ą  utworze­
nie przemysłu lotniczego w  Austra 
Iii. R ozbudowa tego przemysłu

umożliwiłaby obronę nie tylko 
Australii,  ale i posiadłości b ry ty j­
skich na  Dalekim W schodzie, jak 
np. S ingapore.  B a za  ta  posiada 
ogromne znaczenie d la  Wielkiej 
Brytanii.

Rozbudowa przemysłu lotnicze­
go w Australii będzie się odbywać 
równolegle z rozbudow ą przemy­
słu lo tniczego w Kanadzie.

Jutro ukaże sie nasz
Numer Noworoczny

o znacznie pnwielrszonej objętości
Jeszcze dziś do godz. 12 nasza Pdmhistncja 
Centralna (Warszawa, Warecka 7 tel. 5-13-30) 
przy;m uje zamówienia i ogłoszena.

Wszyscy ranni zostali natych­
miast odesłani na ląd i um eszcze 
nj w szpitalu w Gibraltarze.

Straty poniesione przez faszys­
tów nie są jeszcze znane-

OSTRZELIWANIE MADRYTU.
Według otrzymanych w Londy 

nie doniesień w piątek w godzi­
nach rannych Madryt byl ostrze­
liwany przez ciężką artylerię. — 
Najbardziej ucierpiała dzielnica 
Valescas. Dotychczas brak jest 
wiadomości o ofiarach w ludziach ! 
oraz szkodach, wyrządzonych 
przez bombardowanie.

Samoloty gen. Franco bombar­
dowały wczoraj Kartagenę i Bar 
celoną, oraz szereg miejscowości 
katalońskich na południe od Bar­
celony. i

Ofiarą bombardowania padło 
15 zabitych i 30 rannych. Najcięż 
sze walki toczyły się o m. Grana 
della oraz górę San Anton.

[aritr

Wielki książę Wlowlmlerr 
koronował się w Paryżu na 
„cara" Wszechrosjl. Narazle 
nowy „car" znajduje się w- 

poszukiwaniu poddanych.

Nieudafe plany Schachta
„D aily  H erald",  om aw ia jąc  wy­

niki podróży dr. Schachta do Lon 
dynu, stw ierdza, t e  prezyden 
Banku Rzeszy zam ierzał os iągnąć 
nie tylkc zwiększenie niemieckie 
go eksportu, ale uzyskać na  ryn­
ku angielskim takie warunki, prz \ 
których s tosow any przez żydów 
bojkot tow arów  niemieckich byłbc 
praktycznie przełamany. Celom 
tym miała służyć również pożycz­

ka m iędzynarodow a dla sfinanso­
wania emigracji żydowskiej z Nie 
miec . Subskrybentam i tej pożyczę 
ki byli w większości żydzi angieW 
scy i am erykańscy, t. zn. ci wlaś* 
nie, którzy najskuteczniej p rowa­
dzą akcję bo jkotow ą towarów nie­
mieckich. W  ten sposób broń 
■•kierowana przeciwko Niemcom 
miała, według planów dr. Schach­
ta, uderzyć w interesy żydowskie.

Czystka wśród dyplomacji
Rząd chilijski p rzy ją ł  d y m is ję , misje posłów we Francji ,  Be'gil,  

am basadorów  w Niemczech, Hisz- Ekwadorze, Kolumbii, Urugwaju* 
panii.  W. Brytanii, Włoszech. Peru. Panam ie, Jugosławii,  Rumunii i 
o raz  przy W a ‘ykanie, a także dy- J P a ra g w a ju .

iddiialy [lińskie
rozpoczęły atak pod Kantonem

K om unikat chiński donosi, że walki 
pod K antonem  przybrały  ogrom nie na 
sile, przy ozym stroną atakującą są 
Chińczycy. Na wschód od K antonu 
szturmowe oddziały chińskie przerw ały 
drugą lin ię  obrony japońsk ie j i popro ­
wadziły natarcie w k ierunku  Tsenczeng. 
Pod m iastem  rozegrała się zaciekła 
walka. W końcu Japończycy cofnęli się. 
pozostawiając 200 zabitych.

D ziałania w ojenne ożywiły się i na 
froncie centralnym , zwłaszcza w re jo ­
nie Joczau. O ddziały chińskie, stopnio­
wo posuwając się naprzód, otoczyły Jo ­
czau z trzech stron. Japończycy w ypro­

wadzają swe oddziały z m iasta w kie­
runku północnym ; lecz jest wątpliwym, 
by oddały one Joczau bez walki, zdo­
bycie bowiem  tego wielkiego miasta 
byłoby dużym  m oralnym  sukcesem Chiń­
czyków. B aterie japońsk ie , ustawione 
na po łudn ie  od Dean, podtrzym ują 
gwałtowny ogień, ostrzeliw ując pozycje 
chińskie na północnym  brzegu Siu-ho; 
ecz próby posunięcia się naprzód skoń­

czyły się dla Japończyków niepow odze­
niem . Nacierająca 106-ta dywizja japoń­
ska poniosła tak w ielkie straty, że zo­
stała wycofana i zastąpiona przez 1-sz, 
dywizję.

Walka ze szpiegostwem
w  A m e r c e

W  ram ach zapowiedzianej przez 
prezydenta Roosevelta wielkiej 
akcji zwalczania  szp iegostw a d e­
par tam en t skarbu  polecił swym 
licznym agentom. * 1!rzy byli do ­
tychczas zajęci wykrywaniem afer

podatkowych, szmuglu alkohc 
oraz innymi podobnymi sp raw a 
do wzięcia udziału w akcji an 
szpiegowskiej. Podobne zarząd  
nia będą w ydane również pr; 
inne urzędy.

i



Sir. 2

Daladier jedzie na Korsykę
i do Tunisu

Po wysłaniu do Dżibuti dwueh 
awiao i batalionu piechoty algier­
skiej, Rząd francuski przygotowu 
je  obecnie na szeroką skalę podróż 
premiera Daladiera na Korsykę t 
do Tunisu, która ma być odpowie 
dzią na ostatnie demonstracje Izby 
włoskiej. Premiera poprzedzi na 
Korsyce, aby tam go powitać w 
porcie minister marynarki wojen- 
nej Campinchi, sam z pochodzenia 
Korsykanin, który wyjeżdża z Pa 
ryża już w sobotę, by odpłynąć z 
Tulonu na Korsykę na pokładzie 
krążownika „Suffren“. Premierowi 
Daladier w podróży korsykańsko- 
afrykańskiej towarzyszyć będzie 
cała flota wojenna złożona z 2-ch 
krążowników „Foch“ ł „Colbert" 
oraz trzech kontrtorpedowców. 
Premier po krótkim pobycie na 
Korsyce odpłynie do Tunisu, kto- 
ry będzie pierwszym etapem jego 
inspekcji posiadłości afrykańskich 
Francji.

• ••
Część prasy paryskiej występu­

je  przeciwko temu, ażeby zagad­
nienia francusko - włoskie miały 
być tematem szerszej jakiejś kon­
ferencji, na wzór konferencji mo­
nachijskiej, w czasie której poza 
bezpośrednimi zagadnieniami fran 
cusko .  włoskim mogłaby zostać 
postawiona w całej rozciągłości 
sprawa kolonialna. W ramach ta ­
kiej konferencji bowiem pozycja 
Frąncji mogłaby się ?tać dość trud 
ną. W związku z tym szereg dzlen 
ników centrowych 1 prawicowych 
podkreśla z naciskiem, źe aczkol­
wiek obecny stan stosunków fran 
cuskę .  włoskich jest w najwyż­
szym stopniu niezadawalający, ale 
*e strony francuskiej po przyjęciu 
do wiadomości, że umowa Laval

— Mussolini przestała istnieć nte
uczyniono dotychczas nic takiego, 
coby mogło zatrzasnąć drzwi do 
bezpośrednich negocjacyj między

Francją a Włochami. Drzwi do 
tych negocjacyj, jak oświadcza 
szereg dzienników, pozostają w 
dalszym ciągu otwarte.

Poseł Rzeczypospolitej w Pra­
dze dokonai w czwartek osobistej 
demarche w praskim ministerstwie 
spraw zagranicznych w związku

Glosy prasy paryskie
Dzienniki paryskie gubią się w I ła poszczególnych mówców, któ- 

domysłach co do przypuszczalnej I rzy podejmą walną rozprawę z 
treści przyszłych rozmów premie- Rządem.
ra Chamberlaina z Mussolinim. Z 
głosów prasy wynika, że Anglia 
nie podejmie się żadnej roli media 
cyjnej, gdyż głównym punktem o- 
brad rzymskich obu premierów 
będzie niewątpliwie problem hisz 
pański. *.

Równocześnie poszczególne stron 
nictwa przygotowują się do wiel­
kiej debaty styczniowej w Izbie, 
która będzie świadkiem koncen­
trycznego ataku opozycji na ogól 
ną politykę gabinetu Daladier, 
zwłaszcza w dziedzinie polityki 
zagranicznej.

W czwartek obradowała socja­
listyczna frakcja Izby i wyznaczy

B. prez. Benesz
B. prezydent Czechosłowacji 

Benesz, który przebywa od 2-ch 
miesięcy w Anglii, ma udać się do 
Stanów Zjednoczonych w lutym 
1939 r. Według doniesienia „Eve­
ning Standard‘u“ Benesz osiądzie 
na stałe w Chicago, gdzie miano­
wany został profesorem prawa 
międzynarodowego.

Również problem syryjski do­
starczy powodu do ostrych starć 
w parlamencie z uwagi na to, źe 
Rząd Daladier'a odroczył sine die 
wejście w życie układu syryjsko-

francusklego, opracowanego w 
swoim czasie przez Rząd Frontu 
Ludowego Bluma. Układ ten w je 
go obecnej redakcji uznany został 
za wysoce szkodliwy dla żywot­
nych interesów Francji w Syrii.

(PAT)..

w Pradze
z zamachem terrorystów czeskich 
na posterunek graniczny między 
Podlesiem a Michałkowicami.

Poseł Rzeczypospolitej otrzy­
mał wyjaśnienie, iż Rząd Czecho­
słowacki, pragnąc normalizacji 
stosunków na pograniczu, wysłał 
na teren t śląska naczelnego inspek 
tora policji, który przeprowadzi 
surowe śledztwo 1 wyda dyrekcji 
policji czeskiej w Morawskiej O- 
strawie potrzebne zarządzenia, by 
zmienić st^n rzeczy na odcinku

Prasa włoska
wobec wojskowych zarządzeń Francji

Komentując zarządzenia wojen­
ne Francji, polegające na wysła­
niu batalionu strzelców senegai- 
skich oraz dwuch torpedowców 
do Dżibuti, prasa wioska określa 
ten krok jako niepotrzebną i nie­
bezpieczną demonstrację, a skie­
rowaną przeciwko Włochom. Zda 
niem „Tribuny" gest Francji ma 
na celu jedynie wywołanie jeszcze 
większego naprężenia nad Mo-

W krain Kfaloedzhlm

rzem śródziemnym przed wizytą 
premiera Chamberlaina w Rzy* 
mie. Jest bowiem rzeczą jasną, że 
w razie zatargu zbrojnego, bata­
lion senegalczyków 1 dwa torpe­
dowce nie byłyby w stanie po­
wstrzymać marszu wojsk włoskich 
na Dżibuti, równocześnie prasa 
włoska zaprzecza ponownie po­
głoskom o koncentracji wojsk wło 
skich na pograniczu Somalii.

Tylko 8 ochotników
pozostało w Madrycie

W Madrycie bawi międzynaro-1
dowa komisja kontrolująca wyco- 
fanie ochotników cudzoziemskich I 
z Hiszpanii. W Madrycie pozosta

ło jedynie 8 rannych ochotników
cudzoziemskich, którzy odjadą po 
wyzdrowieniu. (PAT).

śląskim granicy Polsko - Czeskiej.
Rząd praski oczekuje szczegó­

łowego raportu naczelnego inspek 
tora policji po jego powrocie z 
Morawskiej Ostrawy i w miarę 
wniosków tego raportu poczyni 
ewentualnie dalej idące zarządze­
nia.

W piątek poseł Rzeczypospoli­
tej przeprowadzi dalszą rozmowę 
z ministrem spraw zagranicznych 
czechosłowackim. (PAT).

ii I i i
Czechosłowacja złamała prawo azylu

Rząd czechosłowacki wydał wali czarnego sztafetowca (SS.| l
władzom niemieckim niemieckiego 
antyfaszystę P io tra Forstera. Dnia 
21 b. m. Forsteir stanął przed są­
dem do spraw szczególnej wagi w 
Weimarze, który skazał go na ka­
rę śmierci.

W końcu m aja r. b. prasa nie-

1' miecka doniosła, iż dwaj więźnio­
wie Bagatzki l Forster zamordo-

Hltleria i Stany Zjednoczone
Rzesza nie chce zerwania stosunków dyplomatycznych

Zabójstwo działacza
niaimóiu kłojpedzkich

W  czwartek nad ranem na te­
renie cmentarza kłajpedzkiego,
znaleziono zwłoki sekretarza samo 
tządu kłajpedzkiego, Krzysztota 
Kljuza, znanego działacza wśród 
Niemców kłajpedzkich. Kljuz był

jednym z współpracowników dra 
Neumanna i odegrał dość znaczną 
rolę w czasie ostatnich wyborów 
do sejmiku kłajpedzkiego. Policja 
wszczęła energiczne dochodze­
nie.

Skarga wyborcza niemców
W ostatnim terminie, t  j. dnia 

23 grudnia b. r. wpłynęła do ko­
misji wyborczej skarga Niemców 
kłajpedzkich w sprawie prawo­
mocności wyborów do Sejmiku 
kłajpedzkiego. Skarga ta wskazu­
je na udział w wyborach Żydów, 
którzy mieli nie posiadać prawa

Zgon córki
prez. 3/evy

Na zamku Montains nad Loarą 
zmarła córka byiego prezydenta
Francji, Juliusza Grevy, pani Wil­
son. Nazwisko męża zmarłej, de- 
putowanego Daniela Wilsona za­
pisane jest w smutny sposób na 
kartach historii Trzeciej Repubłi- 
ki, ponieważ był on bohaterem 
słynnego skandalu orderowego, 
d2 ięki któremu prezydent Grevy 
Zmuszony został do zrezygnowa­
nia ze swojego stanowiska.

głosowania, ponieważ opuścili oni 
w międzyczasie terytorium kłaj- 
pedzkie.

policji niemieckiej
Prasa kowieńska donosi o pod­

porządkowaniu władzom autono­
micznym kłajpedzkiej policji p o r  
towej. Policja ta była dotychczas 
zależna od litewskich władz cen­
tralnych.

m
Znany atleta kijowski Kucenko, 

pobił, jak donosi prasa sowiecka, 
wszechświatowy rekord w podno 
szeniu ciężarów. Kucenko pod­
niósł ciężar wagi 420 klg. Prasa 
sowiecka nazywa go najsilniej­
szym człowiekiem ZSRR

Prasa niemiecka, która tak o- 
stro zareagowała na przemówienie 
sekretarza Stanów Zjednoczonych, 
Ickesa, w ostatnich dniach wyraź 
nie unika dalszego atakowania 
Stanów Zjedn., pomimo odrzuce­
nia protestu Niemiec. Tłumaczy 
się to faktem, iż Rzeszy nie zale­
ży na dalszym zaognianiu obecne 
go stanu, który równa się już prą 
wie zerwaniu stosunków dyploma 
tycznych. Bezpośrednim powodem 
zaostrzenia stosunków między Rze 
szą a Stanami Zjedn. było stano­
wisko, jakie zajęła Ameryka wo­
bec ostatniej akcji i zarządzeń an 
tyżydowsklch w Niemczech. Zao- 
strzenie stosunków, Jakie zapano­
wało między obu mocarstwami, 
doprowadziło wreszcie do powo­
łania do Waszyngtonu ambasado 
ra Stanów 2jedn. Wilsona i amba 
sadora Rzeszy w Waszyngtonie, 
celem złożenia sprawozdań. W nie 
których kołach obserwatorów za­
granicznych liczono się nawet z 
możliwością Oficjalnego zerwania 
stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Stanami Zjedn. a Rzeszą oraz 
wzajemnych represyj gospodar­
czych. Czynniki miarodajne nie-

mleckle kategorycznie zaprzecza-1 dyplomatycznego 
ją jednak tego rodzaju pogłoskom, • 
twierdząc, iż Rzesza bynajmniej 
nie dąży do zerwania stosunków 
dyplomatycznych, czy też ekono­
micznych ze Stanami Zjedn. Am* 
basador niemiecki w W aszyngto­
nie po złożeniu sprawozdania, rot 
począł obecnie swój urlop wypo. 
czynkowy, po którym wróci za­
pewne na swe stanowisko. Nie­
prawdziwe mają też być pogłoski 
o rzekomym zamiarze konfiskowa 
nia przez Rząd Rzeszy majątków'
Żydów, obywateli amerykańskich.
Traktowani oni są, jak podkre­
ślają czynniki miarodajne, na rów 
ni z obywatelami amerykańskimi 
nie Żydami. Pozbawione podstaw 
mają też być pogłoski, według któ 
rych ambasador Rzeszy w Sta­
nach Zjedn. przyjęty miał być w 
ostatnich dniach na audiencji spec 
Jałnej przez kanclerza Hitlera. Sto 
sunki zatem między Stanami Zjed 
noczonyml a Rzeszą ulec winny 
niebawem normalizacji, o ile nie 
nastąpią wypadki niespodziewa­
ne, przed 10 stycznia, czyli dniem, 
w którym kanclerz Hitler przyjmu 
je życzenia noworoczne korpusu

1H
z Anglią

Rząd Indyjski wypowiedział z J podarczy pomiędzy
dniem 31 marca 1939 r. zawarty tanią a Indiami, 
w roku 1932 w Ottawie układ gos

Wielką Bry-

Znowu bombardowanie
statku brytyjskiego

Trzeba jednak 
każdym razie spodziewać się 

jakiejś Inicjatywy Rzeszy jeśli cho 
dzi o ustalenie jej stosunku do 
Stanów Zjednoczonych,

uciekli. Bagatzkiego po pa~ i 
dniach schwytano, postaw o n » 
przed sądem, który go skazał n,i 
śmierć. Wyrok wykonano. For* 
sterowi natomiast udało się zbiec 
do Czechosłowacji. Czechosłowac­
ka policja aresztowała Forstera, a  
władze niemieckie zażądały wyda­
nia policji niemieckiej. 

Demokratyczny Rząd Czecho­
słowacji nie wydał Forstera, uwa 
żając go za emigranta politycz­
nego, którego chroni prhwo azylu- 
Gdy zaś w Czecho-Słowacji zmie^ 
niły się władze i rządzą panowie* 
będący wasalami Berlina, Niemcy; 
ponownie zażądały wydania For­
stera. W asal usłuchał się i wy­
dał Forstera w ręce jego katów.

. Czecho -  Słowacja jest nomi­
nalnie niezawisłym państwem, wr, 
rzeczywistości nic się tam nie dzi* 
je bez woli Berlina, a tym mnief 
wbrew woli Berlina. Rami; kat* 
niemieckiego sięga już samej P ra­
gi-

Praski dziennik „A—Z“ donosi, 
że w Jlclnie odbywają się obecnie
rokowania w sprawie stworzenia 
połączenia kolejowego Praga — 
Jicin — Nova Paka. Linia ta zbie 
głąby się po drugiej stronie nowej 
granicy niemiecko - czesło - sło­
wackiej z linią kolejową Traute-

nau — Wrocław i i tworzyła 
tymsamym najkrótsze połączeni
pomiędzy Pragą i Wrocławiem 
Istnieje zamiar wykorzystania ist-1 
niejących lokalnych tras kolejo­
wych przez odpowiednie wzmóc* 
nienie nasypów oraz rozbudowę 
urządzeń stacyjnych.

Tragedia w zatoce Hudsona
Do zatoki Repulse, najbardziej 

na północ położonej części zatoki 
Hudsona, przybył przed kilku dnia 
mi z okolic podbiegunowych pe­
wien eskimos z wiadomością o 
śmierci młodego badacza angiel­
skiego Raynolda Bray‘a. Badacz 
angielski wyruszył z drugim człon 
klem ekspedycji, Patryckiem Bair­
dem, we wrześniu r. b. na kajaku

do t. zw. Kanału Lisiego w pobli­
żu osiedla eskimosa Iglooliko na 
archipelagu wysp położonych na 
północ od Kanady. Krucha łódź 
została zgnieciona przez zwały k> 
du, przy czym Raynold Bray zgU 
nął. O losie drugiego uczestnika 
wyprawy brak ścisłych wiadomo­
ści.

Pokój i w olność

Agencja Reutera donosi z Gi­
braltaru, żc brytyjski statek „Ma- 
rionga“ był w czwartek bombar­
dowany przez nieznanego pocho­

dzenia samolot między Castellon 
a wyspami Balearskimi. Statek do 
znał dosyć znacznych uszkodzeń.

W  P alestyn ie
Gubernalor okręgu Jerozolimy 

zarządził, aby począwszy od No­
wego Roku nie wydawano pozwo
leń na jazdę arabskim kierowcom 
taksówek. Zarządzenie to uzasad 
niono Częstymi wypadkami ostrze 
liwanla z samochodów wojska 
brytyjskiego.

• *
Uprowadzony przed paru dnia. 

mi przez Arabów dyrektor banku 
ottomańskiego w Jerozolimie die 
Bouvier, powrócił do Jerozolimy. 
Oświadczył on, iż został porwany 
przez bandę, złożoną z 10-ciu A-

rabów. W czasie swej podróży sa 
mochodowej nad Morzem Mar­
twym, Arabowie wypuścili go na-
tychnfast po złożeniu żądanego 
okupu.

Psżir w Galara
W Galacu (Rumunia) spłonęły

doszczętnie wraz z urządzeniem 
warsztaty kolejowe, zbudowane 
dopiero przed rokiem. Straty wy­
noszą kilkanaście milionów lei.

JV e u e r  VoruSrt*", zastrzegając się, 
ii daleki jest od wtrącania się w we­
wnętrzne sprawy francuskiej Partii 
Socjalistycznej, zaznacza jednak, ii 
zagadnienie, które porusza i wstrząsa 
francuskich socjalistów, wszystkich 
nas bardzo obchodzi.
„Wszyscy — pisze „N. V.'* —  

gotowi jesteśmy walczyć o pokój 
i wolność, jeśli i kiedy oba te po­
jęcia tworzą nierozłączną całość.
Bywają jednak sytuacje, kiedy 
obu tych rzeczy razem mieć nie 
można i trzeba się zdecydować 
na jedno z dwojga: za pokojem 
ALBO za wolnością. Zdarza się 
tak daleko posunięte umiłowanie 
pokoju, ii  gotowe jest poświęcić 
wolność, ale bywa także tak wiel­
kie umi-owanie wolności, dla któ­
rego pokój bez wolności nie ma 
żadnego sensu.

Hitler i Mussolini grożą nie­
wolą całego światu, a świat bar­
dzo wolno uświadamia sobie to 
niebezpieczeństwo w całej jego 
grozie. Bolesne jest uświadomie­
nie sobie, iż minęły czasy, kiedy 
równocześnie walczyło się o po- portaż ulotek komunistycznych 0-

zwiastunami d e j nowiny i nie­
chętnie słuchani. Nic wszelako 
nie pomoże nakazanie im milcze­
nia; gdy oni bowiem zamilkną, 
same fakty przemówią bardziej 
donośnym głosem, tak donośnym, 
iż w końcu wszyscy aż do ostat­
niego będą wiedzieli, iż nie ma u- 
cieczki przed wyborem pomiędzy 
zdaniem się na łaskę lub wojną,

W rezolucjach można tę rze­
czywistość wypowiedzieć lub u- 
kryć, ale nie mogą one jej w ni­
czym zmienić. Ponieważ część 
Europy utraciła wolność, przeto 
pozostała część nie może zaznać 
pokoju. Dopiero po zburzeniu ty­
ranii faszystowskiej pokój i wol­
ność znowu będą stanowiły je­
dno“.

3-3*taw&uitia
dla 17-iefniego

Sąd Okręgowy w Radomiu *ka 
zał „technika" M.O.P.R.U. 17-let- 
niego Abrama Gutmana, „za kol-

kój i wolność; jest po ludzku zro­
zumiałe, iż wielu nie chce się po­
godzić z tą świadomością. Ci, któ­

rzy to uświadomienie szerzą, są

raz zbieranie składek na Czerwo­
ną Hiszpanię" na 3 lata więzienia 
i 2 lata nadzoru policyjnego.

ŚPAT).



Sprawa ukraińska
Sprawa czechosłowacka zrodzi-Ją Włochy. Mussolini ma stano-

/a sprawę ukraińską (w jej obec­
nej fazie). Taka była nieuchronna 
kolej rzeczy. Należy bowiem zro­
zumieć, że nie ma w chwili bieżą­
cej oderwanych zagadnień w poli­
tyce międzynarodowej. Jest gra 
i są posunięcia na szachownicy, a 
każde posunięcie powoduje nastę­
pne, stanowi bowiem szczegół ja­
kiegoś ogólniejszego planu. Ci 
wszyscy, którzy w epoce dokony­
wania się czechosłowackiej trage­
dii, widzieli w tym epizod, koń­
czący się z chwilą przyjęcia przez 
Rząd praski warunków, przekonać 
mogli się rychło, że są w błędzie. 
Należało bowiem przemyśleć kon­
sekwencje, które przyjdą, choćby 
dlatego, aby przygotować się n a | 
ich przyjęcie.

Niedawne wydarzenia międzyna 
rodowe przyniosły nam realizację 
naszych słusznych aspiracji, jeżeli 
mowa o Śląsku Zaolzańskim. Nie 
mogło być nikogo, kto nie odczu­
wałby doniosłości tych przemian. 
Ale w parze z tym nastąpiły rze­
czy nie małej wagi. Po pierwsze 
osłabienie równowagi na zacho­
dzie na korzyść Niemiec. Państwa 
zachodnie nie tylko objawiły sła­
bość, może przemijającą, ale co 
gorsza tendencje do wycofania się 
z czynnej roli w sprawach środko­
wej i wschodniej Europy. Byłoby 
to równoznaczne z powrotem na 
tym terenie monopolu niemieckie­
go.

Po drugie zwichnięta została ró­
wnowaga na naszej granicy zacho 
dniej. Po zlikwidowaniu niezależ­
ności austriackiej i zamienieniu 
„nowej“ Czechosłowacji na w asa­
la, pozostaliśmy na tej granicy sam 
na sam z kolosem niemieckim. Nie 
można przejść do porządka dzien­
nego nad wymową tej wielkiej dys 
proporcji sił.

Po trzecie Niemcy uzyskały u- 
pragnior. ą oddawna możliwość 
schwycenia w swe ręce nici pro- 

ukraińskiego. Rzućmy o- 
na mapę. Czechos.owacja 

em swym przypominała nam 
gę. Grubszy jej koniec skie- 

był w stronę Niemiec i w 
między totalizmem i demo- 

ą mógł odegrać poważną ro- 
Dziś sytuacja uległa zmianie 

ożna powiedzieć odwróceniu, 
ruby koniec został ociosany i 

Niemcy schwyciły go w swe dłonie, 
a cieńszym końcem sięgają daleko 
w głąb, aż do samego sedna spra­
wy ukraińskiej.

Czy jest to tylko krok w ogólnej 
polityce antysowieckiej Niemiec? 
Nie sposób ukryć, że i my jesteś­
my tu w wysokim stopniu zainte­
resowani. Inaczej być nie może. 
Porozumienie niemiecko - francu­
skie niedawno osiągnięte, z natu­
ry rzeczy zwraca ostrze polityki 
niemieckiej na wschód. A tu na 
drodze my jesteśmy. Konflikty, 
które się tu rozognią, nie będą mo 
gły być dla nas obojętne. Byłoby 
zwłaszcza niebezpieczną dla nas 
próbą, gdyby z naszych proble­
mów wewnętrznych starano się 
uczynić problemy polityki między­
narodowej. Zachodzi obawa, że 
nasz wielki sąsiad zachodni mógł­
by nas schwycić w dwa ognie, wy 
stępując w imię postulatów mniej­
szości niemieckiej 1 mniejszości 
ukraińskiej.

Z powagi sytuacji wszyscy za­
czynają zdawać sobie sprawę. Wy 
łaniają się różne koncepcje. W 
myśl jednej z nich należałoby współ 
działać z Niemcami. Trudno wy­
obrazić sobie jak wyglądałoby to 
konkretnie. Z chwilą, gdy Niemcy 
wkroczą w ca’ej pełni na drogę 
problemu ukraińskiego, czy może 
się to ograniczyć do Sowietów? 
A gdyby nawet, czyż nie będzie 
to tylko chwilowe, czy konsek­
wencje nie okażą się nieuniknio­
ne? Jeżeli Hitler włoży szaty 
oswodzlciela Ukrainy, sytuacja na 
*** będzie w każdym razie nad- 
^y raz  ciężka. Druga koncepcja 
P°lega na oparciu się o Węgry. 
Wspólna granica z Węgrami, po­
wrót Rusi zakarpackiej do W ę­
gier, likwiduje problem ukraiński 
w  zarodku, jako problem między­
narodowy. Słabą stroną tej kon­
cepcji, jest to, te  Węgry nie 
przedstawiają czynnika siły, gdy­
by np. trzeba było oprzeć się 
aspiracjom polityki niemieckiej 
Zwolennicy tej koncepcji, rzecz ja 
sna, zdają sobie z tego sprawę, 
Ale liczą na to, że z Węgrami sto-

wić przeciwwagę Hitlera. Ale ra­
chuby na Mussoliniego bywają 
zawodne. Przekonała się o tym 
na swej skórze aż zanadto do- 
tkliwie Austria. Zainteresowania 
Włoch tkwią niemal wszystkie na 
południowym zachodzie.

Trzecia koncepcja wychodzi po 
za linię osi Berlin — Rzym. Plany 
ukraińskie Niemiec zagrażją za­
równo Rosji, jak i Polsce. Logicz­
ną konsekwencją jest zatem poro­
zumienie się tych czynników, któ­
re są zainteresowane w utrzyma­
niu stanu obecnego. Wypowie­
dział to w swym niedawnym od­
czycie prof. Stanisław Grabski, 
oświadczając się za zbliżeniem 
polsko - sowieckim. Jest to stara 
koncepcja nacjonalizmu polskie­
go. Przyświecała ona już prof. 
Grabskiemu w epoce pertraktacji 
brzeskich. Sądzimy, że jeżeli się 
stoi na platformie nacjonalistycz- 
nej, jest ona bardziej logiczną od 
koncepcji poprzednich.

Wszystkie te koncepcje są je­
dnak próbami wyjścia z trudnej 
sytuacji, w której znaleźliśmy się 
dzięki błędom dotychczasowej po 
litykl. Sprawa ukraińska jest to 
atut, który pozwoliliśmy sobie 
wyrwać z ręki, a teraz gotów on

zostać wygranym przeciwko nam. 
Jakże potężnym czynnikiem był- 
by ten atut w naszym ręku. Dla 
ciasnych perspektyw nacjonaliz­
mu straciliśmy z oczu drogi poli­
tyki prawdziwie wielkiej. Polity­
ka ta nakazywała szukać har­
monii między ideą wyzwolenia 
narodów, a interesem państwo­
wym Polski. Na tej drodze Pol­
ska winna była szukać zabezpie­
czenia swej pozycji na wschodzie 
na długie stulecia. Stanowiło to 
równocześnie utrwalenie naszego 
położenia międzynarodowego. Po­
lityka nacjonalizmu była i jest po 
lityką typowo konsumcyjną, bez 
żadnych perspektyw na przy­
szłość. Jest to polityka na krótką 
metę, a wiele rzeczy wskazuje na 
to, że do tej mety już dobiegamy.

Czy dziś można jeszcze ten atut 
odzyskać, czy można go wytrącić 
z rąk obcego czynnika, który pra­
gnie go uczynić podstawą swej 
polityki imperialistycznej? Możli­
we. Nie widać Jednak żadnych w 
tym kierunku wysiłków. A je­
dnak stwierdzić należy, że droga 
porozumienia dwóch sąsiednich i 
bliskich narodów, polskiego i 
ukraińskiego, została zakreślona 
przez dzieje.

ADAM PRÓCHNIK.

Czego dokonano w  COP w  1938 r.
NIECO CYFR I DAT

Rok 1938 był drugim rokiem 
wzmożonej akcji inwestycyjnej na 
terenie Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, a czyniąc przegląd 
dorobku polskiego w r. 1938, nie 
sposób nie zatrzymać się na chwil 
kę na COP-ie, gdzie tworzą się 
nowe i wielkie wartości.

Rozmior i tempo prowadzonych 
tam prac już dziś nadają obsza­
rom położonym wokół Wisły i Sa­
nu charakter uprzemysłowionego 
centrum, zmieniając ich oblicze i 
strukturę gospodarczą.

Szybki rozwój uprzemysłowie­
nia C.O.P. nie mógł — rzecz pro­
sta — pozostać bez wpływu na 
kształtowanie się sytuacji gospo­
darczej w całym Państwie. Znacz­
ne ożywienie produkcji, spowodo­
wane inwestycjami w C. O. P., 
stwierdza w swych sprawozda­
niach Instytut Badania Koniuntur 
i Cen. A więc mimo naprzykład 
znacznego wzrostu produkcji w 
przemyśle metalowym, w niektó­
rych jego działach napływające 
zamówienia przewyższały możli­
wości produkcji. W drugim kwar­
tale 1938 roku wskaźnik inwesty- 
cyj maszynowych w przemyśle pod

NAJLEPSZY
SYLWESTER

r> w TEATRZE MALICKIEJ
K a r o w a  1 8 , telefon 8 2 -9 9 9 .
2  przedstawienia g. 8 1 5  i 11.30

Wspaniałe przedstawienie hszpańskej
M I G U K L A  de U N A M U N O

sztuki

Przegląd prasy
ECHA ARTYKUŁU 

TOW. ŻUŁAWSKIEGO
Artykuł tow, Zygmunta Żuław­

skiego p. Ł: „Etyka chrześcijań­
ska" wywołał szerokie echo w ca­
łej prasie, zwłaszcza katolickiej. 
Wiele pi-sm zamieściło artykuły.— 
Ustępy jednego z tych artykułów, 
zamieszczonego w katowickiej 
„Polonii", cytujemy poniżej bez ko 
mentarzy, zastrzegając się, że do 
dyskusji wywołanej artykułem t. 
Żuławskiego jeszcze powrócimy. 
„Polonia" pisze:

„Zgodzić się natęży z p. Żuław­
skim. eo do tego, te  dzisiaj głów­

nym wrogiem zarówno katolicyz­
mu, jak  socjalizmu jest totalizm. 
Nie ulega też wątpliwości, że an­
tysemityzm niemiecki oraz nacjo­
nalizm nie tylko hitlerowski, ale 
także w swej faszystowskiej for­
mie, nie jest zgodny z nauką kato 
licką. To też nie jest przypadkiem, 
że katolicy 1 socjaliści nieraz 
wspólnie tworzyli rządy (dawniej 
w Niemczech, dziś np. w Belgii), 
walcząc ze zwyrodniałym nacjona 
lizmem.

Nasuwa się pytanie, jakie nale­
żałoby zająć stanowisko, gdyby śla 
dem p. Żuławskiego większość P.

C I C H O M S Z Ą C A

MASZYNA DO PISANIA

. OSZCZĘDZA NERWY
\ większa wyeteymśż /ipcocû

Jeszcze o plotkach
„Wieczór Warszawski“ opowia­

da w dalszym ciągu uporczywie o 
naszej rzekom ej „ofercie“ współ­
pracy, złożonej „otoczeniu“ (!? )  
p. prezydenta stolicy Starzyńskie­
go, i o tym , że p. Starzyński przy­
jął oną ofertę „ozięble'1, i  o tym , 

„przewódcy P. P. S. panicznie 
• bawiają się“ ewentualnych pono­
wnych wyborów do warszawskiej

Rady M iejskiej,
Prostować codziennie plotek, 

fabrykowanych przy jakim ś sto­
liku  kawiarnianym, nie zamierza­
my. M ożemy tylko  zapewnić pp. 
redaktorów „Wieczoru Warszaw­
skiego", że nie odczuwamy N AJ­
M NIEJSZEJ O B A W Y  na myśl o 
wyborach,

Bar-^estauracja SWOJA Sienna 2 
Zapraszamy na NOC SYLW ESTROW A
Wyśmienita kuchnia, duże i tanie porcje. Posiadamy dużo atrakcyj. 
Dobry zespół muzyki, tańce 1 t  d. Zakład otwarty do rana.

Oil A d m in is trac ji
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o od­

nowieniu prenumeraty na miesiąc
STYCZEŃ i kwartał I-szy 

Wpłacać prosimy na konto P. K. O. Nr. 175 najpóź­
niej do dnia 5-go stycznia, dla uniknięcia przerwy w 
otrzymywania Gazety.

p. 8. pragnęła zgody między m-
cj&lizmem a katolicyzmem?

Oczywiście stanowisko życzliwe 
Katolicyzm nie walczy nigdy dla 
samej walki i nie dąży do zniszczę
nia przeciwnika. Gdy Kościół wi­
dzi, że jego nauka nie jest atako­
wana (ale nie tylko bezpośrednio, 
ale i pośrednio) — walka może 
ustać. Naturalnie, dalecy jesteśmy 
od twierdzenia, że taka  sytuacja 
Już się w Polsce wytworzyła".
A dalej:

„W Europie współczesnej socja­
lizm przeżywa niewątpliwie cięż- 
kie chwile. Błędem jednak byłoby 
sądzić, że ma za sobą same tylko 
klęski. Nie ulega przecież wątpił, 
wości, że socjalizm ogromnie wpły 
nął na politykę gospodarczo .  so­
cjalną rządów w drugiej połowie 
XIX i XX wieku, że wywalczył 
dla warstwy robotniczej szereg po 
stulatów, że niektóre jego żądania 
przeszły — w zmienionej formie— 
do programów innych rządów, np. 
tych, które usiłowały pogodzić na 
cjonalizm z socjalizmem. Na ogół 
socjalizm Jest dziś w defensywie, 
broniąc np. ustawodawstwa soejal 
nego przed zamachami ze strony 
totalizmu. Jeśli się kiedyś sytua­
cja zmieni. jeśU socjalizm znowu 
przejdzie do ofensywy, być może. 
te  znowu odezwie się w nim ocho­
ta  do zrealizowania pełnego pro­
gramu z XIX wieku, także na po­
lu religijnym. Z takim niebezpie­
czeństwem należy się zawsze li­
czyć. Jeżeli jednak jest możliwość 
ewolucji socjalizmu w kierunku od 
mlennym, nie należy jej utrud­
niać".

S-EK.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANIL
Inżynier S-ski Zł. 12.50. 
Inżynier X. ZŁ 10.

NA UCHODŹCÓW ŻYDÓW 
Z NIEMIEC.

Zebrane przez grupę kolegów 
Zamojskich na bankiecie u Edel- 
sberga Zł. 8.

NA DZIECI BEZROBOTNYCH.
Borki Mickuńskie — zamiast 

życzeń Noworocznych składają
I ZŁ 100.

wpływem Inwestycji w C. O. P. 
wzrósł o 48 proc. w porównaniu 
z tym samym okresem roku po­
przedniego. Intensywnie prowa­
dzona elektryfikacja C. O. P. wy­
wołała znaczne ożywienie w prze­
myśle elektrotechnicznym .którego 
wskaźnik wzrósł o przeszło 30% 
w porównaniu z rokiem 1937.

PŁONNE OBAWY
Gdy projektowano C.O.P., da­

ły się słyszeć głosy, że rozbudowa 
nowego okręgu przemysłowego 
stanowić będzie krzywdę dla in­
nych ziem Polski. Rzeczywistość 
pokazała, że obawy te były płon­
ne. C.O.P. powstaje nie z krzyw­
dą, lecz z korzyścią dla innych 
dzielnic, wciągając Je do procesu 
gospodarczego. Przenoszeniu się 
zaś do C. O. P. już istniejącego 
gdzie indziej przemysłu zapobie­
ga ustawa o ulgach inwestycyj­
nych, przyznająca ulgi podatkowe 
w Okręgu Centralnym tylko no­
wym lub filialnym zakładom prze­
mysłowym.

TRZY TYPY INWESTYCYJ
Inwestycje dokonane w ciągu 

1938 na terenie C. O. P. należy 
podzielić na trzy kategorie: I )  in­
westycje publiczne o charakterze 
podstawowym, mające na celu 
przygotowanie I odpowiednie u- 
zbrojenie terenu pod rozbudowę 
przemysłu; 2) wielkie inwestycje 
przemysłowe, przeważnie związa­
ne z obroną Państwa, oparte czę­
ściowo o kapitały państwowe lub 
też dokonywane przy pewnym 
współdziałaniu Państwa i 3) inwe 
stycje przemysłowe czysto prywat­
ne, jak mniejsze fabryki i warsz­
taty rzemieślnicze .

INWESTYCJE POD­
STAWOWE

Na podstawowe inwestycje po. 
bliczne w C  O. P. przeznaczono 
w 1938 roku około 70 mi In. zł.

Według zestawień dokonanych 
na d. 1 listopada 1938 r. na in­
westycje te wydatkowano 89,4 mi­
liony zŁ z czego na elektryfikację 
— 10,2 miln. zł. ,na gazyfikację— 
4,6 miln. zł., na budowle wodne— 
12 miln. zŁ, na melioracje wraz z 
obwałowaniem Wisły l i  milo. zł. 
i Ł d.

Wybudowano i uruchomiono w 
ciągu 1938 roku 350 kim. linii .na­
pięcia 30 tys. volt, stanowiących 
początek okręgowej sieci rozdziel­
czej w C. O. P. Zbudowane linie 
przechodzą m. in. przez Pilzno, 
Dębicę, Ropczyce, Sędziszów, Ża­
bno, Radogoszcz, Radomyśl i Za­
kliczyn, stwarzając podstawę do 
zelektryfikowania tych miejscowo­
ści, co jest już w trakcie wykona­
nia.

W dziedzinie gazyfikacji zakoń­
czony został pierwszy etap gazy­
fikacji C. O. P. Gazociągi objęte 
tym etapem razem ze zbudowa­
nym dawniej odcinkiem Roztoki— 
Pilzno stanowią cały układ o łą­
cznej długości 314 km. Do budo­

wy tej zużyto 13.500 tonn rur.
Inwestycje kolejowe prowadzo­

no w 1938 roku z myślą przewod­
nią wzmocnienia istniejących urzą 
dzeń i zwiększenia przelotności 
stacyj. Ogółem w ciągu roku 1938 
zwiększono przelotność 69 stacyj 
i mijanek, zbudowano 10 nowych 
dworców, 2 nowe mijanki.

Budowę dróg bitych l ulepszo­
nych nawierzchni prowadzono na 
5 zasadniczych szlakach komuni­
kacyjnych, przechodzących prze* 
C. O. P. oraz na 4 drogach woje­
wódzkich. Ponadto prowadzono 
roboty związane z budową wiei. 
kiego mostu na Wiśle pod Szczu­
czynem.

Z  budowli wodnych, śródlądo­
wych, wykonanych w 1938 r. na te­
renie C. O. P. należy wymienić bu­
dowę drogi wodnej Zagłębie Wę­
glowe — Sandomierz. Koszt tej 
budowy wynosić będzie 115 mil zł. 
Budowa zbiorników w Rożnowie i 
Czechowie zakończona zostanie 
w r. 1940, a koszt tej budowy wy­
niesie 67 milj. zł. Prowadzono na­
dal roboty koło regulacji Wisły. 
Na ten cel wydano w ciągu ostat­
nich dwuch lat przeszło 40 milj. 
złotych.

Poważnie przedstawiają się in­
westycje pocztowo - telegraficzne. 
Do końca 1938 r. uruchomiono na 
terenie C. O. P. 65 nowych placó­
wek pocztowo • komunikacyjnych, 
zbudowano nowych połączeń tele­
komunikacyjnych 1300 kim., budu 
je się gmachy n'zędów poczto­
wych w Sandomierzu, Majdanie i 
Rzeszowie oraz międzymiastową 
centralę telefoniczną w Rzeszowie.

BUDOWA DOMÓW MIESZKAL­
NYCH.

Napływ ludności se wsi oraz s  
innych ośrodków przemysłowych 
do miast na terenie C. O. P. wysu­
nął na pierwszy plan problem mie 
sz kanio wy. To też w roku 1038 
zainicjowano na wielką skalę bu­
dowę osiedli robotniczych i  urzęd­
niczych.

Na akcję budowy domów mie­
szkalnych B. O. K. przeznaczył w  
1938 r. 3331.000 zł. Suma ta po- 
ciągnęła jednak inwestowanie ka­
pitałów prywatnych w budowni­
ctwo mieszkaniową, co w sumie 
wyniosło 14.700.000 zł. .

Z kapitałów Z. U. S. budowano 
w poszczególnych miastach C. O. 
P. domy mieszkalne oraz szpitale. 
Ponadto w akcji budownictwa mie 
8zkamowego wydatny udział bra­
ło Towarzystwo Osiedli Robotni­
czych. Kredyty Funduszu Pracy 
dla C. O. P. wyniosły w 1938 r. 
12.900.000 zł. Sumy te przeznaczo 
no na roboty miejskie, jak wodo­
ciągi, kanalizacje, budowa ulic, 
dróg wylotowych i t. p.

Rozbudowa C  O. P. jest jedną 
z najchlubniejszych pozycji w bi­
lansie gospodarczym Polski za tok 
1938.

R. B.
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„Chrześcijański" Franco
Tylekroć podkreślaliśmy obłudę 

faszystów hiszpańskich, walczą­
cych rzekomo w obronie chrześ­
cijaństwa, że nie warto na ten te­
mat znowu tracić słów. Ponieważ 
jednak nasza prasa Ł zw. narodo. 
wa i t. zw. katolicka wciąż pasuje 
b. szpiega niemieckiego, Franco, 
na obrońcę chrześcijaństwa, godzi 
się wskazać, że ten zamiłowany 
chrześcijanin, Franco, rozpoczął 
swą obecną ofensywę akurat w 
wigilię Bożego Narodzenia. „Po­
kój ludziom na tej ziemi" Franco 
urzeczywistnia po swojemu, to 
znaczy: siejąc mord 1 zniszczenie. 
Jak to pokój — to pokój cmentar­
ny, trupi pokój wśród zgliszcz!

A należy dodać, że czyniono sta 
rania, by w wigilię zaprowadzić 
rozejm na froncie, by w ten sposób 
zademonstrować z obu stron wolę 
zakończenia strasznej wojny. Na 
te starania Franco odpowiedział— 
ofensywą. „Chrześcijanin"!

A w tym samym dniu, kiedy 
Franco rozpętał nową ofensywę, 
premier Negrin wygłosił w radio

przemówienie, w którym, nawią­
zując do święta Bożego Narodze­
nia, nawoływał do miłosierdzia, do 
przygotowania pacyfikacji we­
wnętrznej stosunków współżycia: 
„Mam zaufanie do cnót mojego 
narodu i wiem, że zwyciężymy"—- 
oświadczył Negrin.

A na dowód, że za słowami je­
go idą czyny, Negrin zakomuniko­
wał, że Rząd republikański posta­
nowił zawiesić karę śmierci. 
Wszyscy skazani na tę karę do 
24 grudnia, zostają ułaskawieni, 
jako też wszyscy, którym grozi 
kara śmierci, z wyjątkiem za prze 
stępstwa, popełnione na polu wal­
ki. Te akty łaski są oczywiście 
uzależnione od zastosowania wza­
jemności ze strony Franco.

Prosimy zestawić wigilię gen. 
Franco i doktora Negrina. Tamten 
rozpętał krwawą rzeź, ten nawo­
łuje do aktów miłosierdzia 1 do za­
niechania kary śmierci. Po czyjej 
stronie jest chrześcijaństwo? Kto 
z tych dwóch zasługuje na miano 
chrześcijanina? B.

I
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Ofensywa Hitlera
przeciw kraiom bałtyckim

Dwa miesiące po „pokoju mo­
nachijskim " Niemcy faszystow­
skie przy pomocy tych samych me­
tod gwałtu, dzięki którym udało 
się im opanować Czechosłowację, 
wszczęły ofensywę prze:iw  Litwie.

W ybory z ł2-go grudnia w Kłaj 
pędzie zamieniono wszystkim: 
środkami terroru hitlerowskiego w 
rodzaj plebiscytu na rzecz po 
wTotu do „Trzeciej" Rzeszy. Ob­
szar Kłajpedy, zamieszkany tylko 
przez 160 tysięcy ludzi, jest, obiek 
tywnie biorąc, na pół litewski i pa  
pół niemiecki. W iększość Niem­
ców jest jednak wynarodowionymi 
Litwinami i dlatego przewódcy hi­
tlerowscy, z wyjątkiem dr. Neu- 
manna, m ają p-zeważnie nazwiska 
litewskie, jak Berfulaitis, Baldzus 
i t. p. Historycznie .Kłajpeda i 
okolice były zawsze obszarem gra 
nicznym bardzr spornym między 
Litwą a Zakonem niemieckim. Pod 
względem gospodarczym jest KDj 
peda jedynym portem Republik' 
Litewskiej, przez który idzie 80% 
całego wywczu litewskiego. Litwa 
włożyła w port kłajpedzki dużo 
kapitału (40 milionów litów) i 
m iasto w ciągu 15-lecia przyna­
leżności do Litwy bardzo wzrosło. 
Bez Kłajpedy nie ma Litwa zdat­
nego do użytku portu. Z drugiej 
strony, w razie oderwania Kłaj­
pedy od Litwy str"ciłaby ona swe 
znaczenie gospodarcze i pozosta­
łaby bez „hinterlandu" (zaple­
cza).

Mimc to terror polityczny 1 na­
rodowy jest tak silny, że więk­
szość ludności — zarówno Niem­
cy jak Litwini — głoso-wała na 
hitlerowców. N a litewskich chło­
pów i robotników rolnych wywie- 
rano jeszcze specjalny terror eko­
nomiczny przez to, że produkty 
rolne kupowano tylko u elemen­
tów, sprzyjających hitlerowcom i 
tylko takim elementom udziel'mo 
prący w m ajątkach niemieckich 
Niestety sta tu t autonomiczny Kła i 
pedy uniemożliwił na tym obszarze
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reformę rolną, jaką zdołano prze­
prowadzić na samej Litwie za cza 
sów demokratycznych. W tych wa­
runkach nie trzeba się dziwić, że 
hitlerowcy uzyskali większość gło­
sów (87% ).

Po wyborach K łajpeda już tylko 
formalnie należy jeszcze do Litwy 
G ubernator litewski ma tam nie 
więcej do powiedzenia, aniżeli wy 
soki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku. O dalszym przebiegu 
wypadków rozstrzygać będzie no­
wy sejm kłajpedzki na rozkazy 
Berlina. Czy Niemcy w najbliż­
szych tygodniach obsadzą Kłaj­
pedę czy nie, zależy wyłącznie od 
Hitfera. Ani Anglia i Francja, ani 
Rosja nie zaryzykują wojny z po­
wodu Kłajpedy. Jeżeli mimo to 
Niemcy ociągają się, to być może 
dlatćfeo, że narazie właśnie obec­
na sytuacja K ł-jpedy najlepiej 
służy celom polityki niemieckiej. 
Berlin będzie faktycznie kierował 
polityką Kłajpedy 1 „zglajchszal- 
tuje" ją wewnętrznie. Ale pozo­
staw iając na razie Kłajpedę przy 
Litwie, Hitler może trzymać Litwę 
pod stałym naciskiem i stopniowo 
zanTenić ją  w zależne od siebie 
pod względem politycznym i eko­
nomicznym państwo. W przyszło­
ści Litwa mn być kierowana nic 
z Kowna, lecz po przez Kłajpedę 
z Berlina. Litwa ma zostać po
Czechosłowacji drugim z ko’ei 
wasalem Niemiec. O kupacja k ra­
ju, liczącego tylko 2 814 k'm. kw 
nie przyniosłaby dzisiaj Niemcom 
większych korzyści, a mogłaby
popchnąć Litwę do sojuszu z Pol­
ską i Rosją sowiecką, czemu Hi­
tler za wszelką cenę chce prze­
szkodzić.

Istnieje w szrkże jeszcze cał­
kiem inna możliwość rozwojowa: 
rząd dyktatury litewskiej s tara  się 
usilnie o zadośćuczynienie życze­
niom Berlina. M inister spraw  za­
granicznych Lozoraitis, który w 
obronie niepodległości swego k ra­
ju, chciał się oprzeć o Polskę i 
Rosję, musiał na życzenie Berli­
na opuścić swój urząd. W końcu 
przed dwoma tygodniami podał 
się do dymisji cały rząd, którego 

ejsce zejął rząd złożony z ele­
mentów, sprzyjających Niemcom. 
Nowy rząd prowadzi obecnie de­
cydujące rokowania z Berlinem. 
Nie jest rzeczą wyłączoną że Lit­
wa dobrowolnie odstąpi Niemcom  
Kłajpedę i że sejm kłajpedzki. 
zbierający się w styczniu 1939 r. 
ogłosi połączen!e z Niemcami. Do 
30-go stycznia, kiedy H itler wy­
głosi swe przemówienie w Reichs­

tagu, K łajpeda może już należeć 
Jo Niemiec.

Na Litwie kryzys kłajpedzki 
bardzo zaostrzył przeciwieństwa 
wewnętrzne. D yktatura Smetony 
nigdy nie była zbyt mocna. W cią­
gu roku doznała ona dwuch cięż­
kich porażek: w sprawie W ilna i 
Kłajpedy. To bardzo zaszkodziło 
jej powadze. M usiała się bronić 
przeciw opozycji z lewa (socjaliści 
i demokraci) i elementom z p ra ­
wicy (praw e skrzydło k 'tolików , 
germanofilska grupa faszystow ­
ska W aldem arasa), te ostatnie gru 
py w ostatnich czasach zyskały na 
aktywności, usiłując dorwać się 
do władzy. D yktatura Smetony 
jest mocno podważona.

Zwycięstwo Hitlera w Kłajpe­
dzie odda mu nowy punkt oparcia 
w jego parciu na W schód. Niem­
cy silniej, niż dotąd, będą napie­
rały politycznie i ekonomicznie na 
Litwę, Łotwę i Estonię, by uzależ­
nić te kraje bałtyckie od Niemiec. 
Ten nacisk dał się odczuć już po 
Monachium. Z racji obchodu 
20-lecia Łotwy przed kilku tygod­
niami, prasa nicnrecka mocno 
zaatakow ała politykę Muntersa. 
łotewskiego min spraw  z.agran. 
„Deutsche Allgemeine Zeitung", 
którą wciąż należy uważać za tu­
bę niem. min. spraw  zagr., pisała, 
że M unters „dochodzi do wnios­
ków. nie uwzględniających w do­
statecznej mierze rzeczywistego 
stanu rzeczy". Chodziło tu o kryty 
kę powiedzenia M unersa , że nowy 
układ sił w Europie nie zmienia 
równowagi sił w krajach bałtyc­
kich. Linia neutralna, wychwala­
na przez M untersa, oznneza we­
dług półurzędówki niemieckiej, 
„ciągłe wahanie się między zacho­
dem i wschodem, między Niemca­
mi a Rosją sowiecką". W reszcie 
pismo to oświadcza, że jeśli Mun­
ters właściwie ocenia rolę Niemiec 
na kontynencie, to „teraz byłby 
czas odpowiedni do zbadania na 
nowo stosunku do Niemiec i do 
napraw y stosunków w tych dzie­
dzinach, które dają powód do 
skarg. Każde szkodzenie intere­
som niemierkim na Łotwie musi 
być uważane, przy dotychczaso­
wej huśtawkowej politvce, jako 
uginanie się przed Moskwą". Nie­
zbędna jest też nowa orientacja 
Łotwy na polu gospodarczym : 
„Dotychczasowa polityka waha­
dłowa bynajm niej nie liczy się z 
nową sytuacją w Europie’1. W y­
chodząca w Królewcu „Preussi- 
sche Zeitung" domaga się znrany 
tonu prasy łotewskiej, która pod­

czas kryzysu czechosłowackiego 
zajmowała wrogie wobec Niemiec 
stanowisko. W podobny sposób 
pisały i.inne gazety w Rzeszy.

W szystko to musi wysłuchać 
germanofilski M unters, który la­
tem r. b. udekorował oficerów flo­
ty niemieckiej orderami i dotych­
czas spełniał każde życzenie po­
sła niemieckiego w Rydze. Ba, 
w Rydze kursuje uporczywa po­
głoska, że Berlin dom aga się u stą­
pienia M untersa i że odpowiednie 
kroki już wszczęto u łotewskich 
sfer decydujących.

Inne pisma niemieckie, jak  np 
„Frankfurter Zeitung’1, nawołują 
wręcz mniejszość niemiecką na 
Łotwie do oporu przeciw władzy, 
jako że uprawnione żądania tej 
mniejszości są dotąd nie spełnione, 
a przyjaźń z Rzeszą prowrdzi 
tylko przez uznanie w czynie praw 
70 tysięcy Niemców łotewskich. 
Innymi słowy 3,8% Niemcom dyk­
tator Ulmanis ma przyznać p ra ­
wo do przedstawicielstwa, jako 
odrębnej narodowości, w rządzie 
i w samorządzie. Ale to byłby 
ciężki cios dla dyktatury, która 
wyrosła z hasła „Łotwa dla Łoty- 
szów" i cały swój prestiż opiera 
na nacjonalizmie.

W tej sytuacji zrozumiała Jest 
n’edawna podróż M untersa do An­
glii, gdzie szukał pomocy i popar­
cia. Anglia ma pewne int^-esy 
gospodarcze m  Łotwie, ale nie 
należy się spodz’ewać. by Cham­
berlain udz.elił Łotwie jakichkol­
wiek gwarancyj.

BALTIC U S.

Hitlerowska „szlachetność"

PRZY P

O sytuacji mniejszości polskiej 
w „Trzeciej Rzeszy1’ pisała nie­
dawno prasa polska, ukazująca się 
w Niemczech. Rzecz jasna, pisała 
to tylko, co mogła pisać. Pam ięt­
ny jest także memoriał, który wios 
ną tego roku Związek Polaków w 
Niemczech wręczył ministrowi 
Spraw  W ewnętrznych Rzeszy Fric 
kowi. W każdym bądź razie za­
równo głosy prasy, jak  i wzmian­
kowany memoriał wyraźnie dowo­
dzą. że stosunek do Polaków w 
żadnym razie nie odpowiada przy­
rzeczeniom, które złożyła Rzesza 
w listopadzie r. z. przy ogłoszeniu 
bilateralnych oświadczeń polsko- 
niemieckich.

T eraz znowu prasa  hitlerow­
ska atakuje wszystkich tych, któ­
rzy ujm ują się krzywdy Polaków 
w Rzeszy. Na czele tej antypol­
skiej kampanii kroczy naczelny
org-n  gdańskich hitlerowców 
„D anziger Vorposten". Dziennik
ten nie omawia stosunku do Pola­
ków w „Trzeciej Rzeszy", w ystar­
cza, że broni skandalicznych aresz 
towań, dokonanych wśród gdań­
skich obywateli polskiej narodo­
wości, które to aresztow ania na­
stąpiły z tego tylko powodu, iż 
Polacy ci dzieci sw o’e posyłali do 
polskiej szkoły, a odmówili posy­
łania do szkoły hitlerowskiej.

W  dwa dni po tych aresztow a­
niach „Vorposten" przemówił już 
zupełnie nie dwuznacznie. W  nu­
merze z dn. 19 b. m. pisze już o 
„katastrofalnej sytuacji Niemców 
w Polsce", przy czym dziennik ten 
posuwa się dość daleko. Pisze on: 

„Doświadczenia, które musiała 
poczynić np. niemiecka część lud 
ności Zaolzia w chwili, gdy znie­
wolona została zamienić władzę 
czeską na polską, zrodziło zasta­
nowienie, czy w ogóle da się prze 
prowadzić różnicę pomiędzy trak­
towaniem Niemców przez nowe 
władze państwowe, a  traktowa­
niem przez dawne władze państ. 
wowe, co wywołało niebezpieeseń 
stwo wybuchu wojny".

Tu mamy już wyraźnie do czy­
nienia z metodą zastraszenia, któ­
ra w irdnym  wypadku nie może 
nam zaimponować. Ale poslu-

CAŁY NAKŁAD

K I I E M A R IA -IN F O R M A T O R A
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Nadesłanych ostatnio zamówień wykonać nie możemy. W płacone 

pieniądze zwrócimy.

chajmy dalej. Dalej mówi gdań­
ski organ hitlerowski o „zasadach 
narodowego „socjalizmu’1, które 
odrzucają wszelkie wchłanianie 
lub germanizowanie obcych naro­
dowości1’.

Istotnie hitleryzm nie w chhnia 
obcych narodowości, ale nie dla­
tego, by tego nie chciał, lecz dla­
tego, że działa na nie odpychają­
co. Z tego faktu hitleryzm wycią­
ga konsekwencje i zarządza aresz 
towania wśród Polaków, którzy nie 
chcą w ynaradaw iać swych dzieci.

W końcu „Vorposten" wyśpie­
wuje hymn pochwalny na cześć 
traktow ania mniejszości czeskiej 
w Rzeszy. Po prostu „zdumienie 
wywołuje ta szlachetność".

Propaganda, którą hitleryzm 
upraw ia swoją obecną polityką, 
ma swoje szczególne podstawy. W 
pewnych okolicznościach hitlerow 
cy chcą uchodzić za czechofilów, 
w innych — za przyjaciół Polski. 
T aka polityka ma służyć specjal­
nym celom. Cele te poznajemy po 
przeczytaniu dalszych wywodów 
„V orposten":

„Nie tylko porównanie stosun­
ku do mniejszości narodowych w 
Polsce ze stosunkiem do mniej­
szości czeskiej w Niemczech jest 
dla polskich kół wysoce nie sym­
patyczne, lecz również fakt, te  
wśród ludności polskiej inne ist­
nieje zapatrywanie na możliwość 
egzystencji pod autorytetem pań 
stwowoSci niemieckiej, aniżeli by 
tego polska propaganda chciała. 
Zapatrywanie to wiąże się bądź 
ze wspomnieniami z czasu przed­
wojennego i wojennego, bądź też 
ze stosunkiem niemieckich prą. 
codawców do pracobiorcy. I oto o- 
kazana teraz szlachetność" wobec 
mniejszości czeskiej taki znalazła 
oddźwięk w ościennych ziemiach 
polskich, że tym głośniej na le tao  
uderzyć w bęben propagandy t za 
nucić pieśń o krz/wdr.e polskiej 
mniejszości w Niemczech".

W  ten sposób wykręca hitf 
ska prasa  kota ogonem. Braki 
czc tylko starej śph wki o 
bach i „wasserpolakneh",
właściwie nie są Polakami 
innego po całych dniach nf! 
bią, tylko tęsknią za panowanfl| 
nicmie.kim, a szczególnie za 
fem Hitlerem.

Gdańscy hitlerowcy pod 
nym względem mówią praw dę: że 
na polskich ziemiach ościennych 
dużo się o nich mówi, szczegó'nie 
o... skandalicznych aresztach Po­
laków na terytorium w. m. Gdań­
ska.

Zmierzch pieśni ludowej
Sztuka ludowa stała się o sta t­

nio bardziej „modna", niż kiedy­
kolwiek. Plastyka, zdobnxtw o, li­
teratura, a nade wszystko muzyka, 
szuka nowych natchnień, nowych 
wzruszeń w bezpośrednim prymi­
tywie pieśni ludowej, a sentymen­
talizm, unoszący się w okót rodzi­
mej nuty, szczególnie łatwo godzi 
się z teoriami o sztuce narodowej, 
czystej i wolnej od wszelkich ob­
cych naleciałości.

A jednak — cóż za paradoks — 
dzieje się to właśnie w chwili, 
gdy sztuka ludowa, w raz z cało­
kształtem kultury ludowej, prze­
żywa ciężki kryzys. Cywilizacja 
urbanistyczna ruchliwa i zachłan­
na, naruszyła fundamenty kultury 
ludowej, zakłóciła jej tradycjona­
lizm i jednorodność i zdobyła zwy 
eięsko ostatnie twierdze regiona­
lizmu.

W  schronisku góralskim na Ha­
li Kondratowej gra gramofon. Sta­
ra; sponiewierana płyta skrzypi, 
trzeszczy i ochrypłym motywem 
jakiegoś tanga wdziera się w ciszę 
dalekich wierchów.

W  Dolinie Strążyskiej stary kob­
ziarz Mróz sprzedaje swój piękny 
profil, swą dekoracyjność i swą 
godność przygodnym snobom i ga­
piom, którzy go raczą fotografo­
wać. Smutny symbol zmierzchu lu­
dowej muzy.

Sabałowa bajka, sabałow a le­
genda o sztuce żvwej i dumnej 
sta je  się coraz bardziej odległa,

coraz częściej bywa zapomniana. 
„W irchow e", „Oswodne" i „Saba­
łowe1 nuty, przedziwnie szlachet­
ne w swym czystym archaizmie, 
przyśpiewy tw arde j surowe, a tak 
poryw ające świeżością wyrazu i o- 
wym, jakby zaklętym w nich ży­
wiołem gór. ustępują miejsca bła­
hym melodiom „dólskim". Muzy­
ka, w której Karol Szymanowski 
dostrzegł bezwzględną doskona­
łość formy i „zupełny brak wszel- 
k!ego improwizatorskiego niedo­
łęstwa, stwarzan-e ciągle pozytyw, 
nych, zamkniętych w sobie w arto­
ści, pracow ;te kucie kształtów nie- 
tonących beznadziejnie w bezkrwl- 
stvm morzu sentymentalizmu" — 
muzvka, która stała się źród'em 
natchmeń twórcy „Harnasiów", 
przeistacza się z zastraszającą 
szybkością w zabytek historyczno- 
etnograficzny. W  zb;orach muzy­
kologów, w tekach etnografów, w 
Muzeum Tatrzańskim  znalazły bez 
pieczny schron tańce i śn :ewy gó­
ralskie, ale Bartek Olbrochta, 
który odsłonił Szymanowskiemu 
p’ekno muzvki żywej, Jędrzej T a ­
tar, Józef Gąsienica i sławnv kob­
ziarz zakopiański. Gałcan, nie ma­
ją i nie mogą m!eć następców. 
W zurbanizowanym Zakopanem, 
wśród jaskrawych neonów i w rza­
skliwych megafonów, wśród tłu­
mów „gości" i zatroskanych dzier 
źawców pensjonatowych, nie ma 
miejsca i czasu na archaiczna po­
ezję starożytnej kobzy i zapom nia­

ne tonacje „wirchowych" śpiewów-
Pieśń 'udow a. żywa, rozwijająca 

w niezliczonych wariantach, ni­
czym we wstęgach wielobarwnych 
motyw pierwotny, powierniczka u- 
czuć i wypowiedź n a jg ib szy ch  
doznań człowieka wsi, zatraciła 
swój bezpośredni zw :ązek z co­
dzienną rzeczywistością życia ludz 
kiego, a zatvm swój istotny, g'ę- 
boki sens. Przestała być cząstką 
pejzażu, a stała się odświętną de­
koracją, rekwizytem niemal tea­
tralnym.

Dla a rty s’ycznej muzyki poi. 
skiej stanowi to wysychanie nie­
wyczerpanego dotąd zdroju na­
tchnień stratę n:epow etow aną; i 
stąd zapewne owe wzmożone w 
os‘atnich latach próby ratowania 
sztuki ludowej przez jej świadome 
kultywowame.

Jednakowoż, zdan’em świetnego 
znawcy kultury Indowej — prof. 
By stroni a — wszystkie tego ro­
dzaju usiłowania, chociażby w 
najlepszej podjęto wierze, nie są 
w stanie ocalić żywotności i orv- 
p!nalności dawnej twórczości lu­
dowej. „Z chwilą, gdy zaczynamy 
świadom-'e organizow ać obrzęd, 
który dotychczas utrzymywał s!ę 
przez bezpośrednią, niezorganizo- 
waną tradycję i był w stanie cią­
głej zmienności ów obrzęd ztrre- 
nia s’ę w samei swej istocie: za­
miast żywe? akcji otrzvmuiemv 
teatralne widowisko ludzie żvwi, 
którzy są uczestnikami akcji ob­
rzędowej staia się aktorami wido­
wiska obrzędowego".

Podobnie nrzedstaw ia się spra­
wa pieśni ludowej.

„Podtrzym uje się stare pieśni, 
krzewi się kult pieśni, podkreśla 
się jej walory społeczne i estety­
czne. Obok zbiorów etnograficz­
nych, służących celom naukowym, 
pojawiają się, j to coraz częśc'ej, 
zbiorki p>eśn;. służące prakttycz- 
nym celom mające przypominać 
ludowi jego dawne. częśc'owo już 
zapomniane, czy też szybko zapo­
mniane pieśni. Tak, ale to nie jest 
już ta dawna pieśń ludowa, której 
podstaw ow ą cechą była prostota, 
zmienność i wędrowność... Pieśń 
swobodna i nieskrępowana, wciąż 
zmienna i łatw o dostosowująca 
się do wciąż znrennych warun­
ków. prosta i nieuczona, s ta 'a  się 
czvmś bardziej technicznie rozwi­
niętym i poprawnym ale zarazem 
ustalonym, nieznvennvm, wyuczo­
nym i ostatecznie nie różniącym 
s!ę w fakturze od tylu rozmaitych 
nowo powstających pieśni, które 
miasto masowo w ytw arza i szerzy 
przez druk czy radio". (Stanisław  
Bv*droń: „Kultura Ludowa").

Tak więc zas'ugi miłośników 1 
krzew’cieli sztuki ludowej ograni­
czają s!ę, wbrew pierwotnym za­
mierzeniom, do cennych i obfitych 
zbiorów etnograficznych, do wy­
budowania w spania'ego grobow ­
ca, gdzie n’enaru^zone j ocalone 
od zagłady ale na zawsze chvba 
uśp!one spoczywają skarbv twór­
czości ludowei. Sentymentalizm i 
cieplarniany klimat nie są w sta­
nie ocalić sztuki, która w nierów­
n i  wvźszvm stonn’u. od szopki 
miasta emanowała bezpośrednio z 
form bytowania.

Załam anie się owych form mu­

siało spowodować rysy w jednoli. 
tym gmachu kultury ludowej i fak 
tu tego n:e zmieni ani propagan­
da, ani nawet szczere umiłowanie 
sztuki ludowej, „żadnej kultury, a 
więc także i ludowej, nie można 
wskrzesić, nie można skonstruo­
wać tak by nadać jej życie. Kul­
tura mus: być stw orzona; co wię­
cej, musi być tworzona wysiłkiem 
tych, którzy nią żyją i przez któ­
rych ona żyje". (B ystroń).

Zresztą — w przyspieszeniu o- 
wego bolesnego procesu rozpadu 
kultury ludowej nie małą winę po­
nosi miasto. k4óre równolegle z 
akcją etnograficzno - badaw czą 
zasypuje wieś produktami t. zw. 
sztuki popularnej. Tandetne od­
padki ku'tury wielkomieiskiej 
wdzierają się na wieś i wypierają 
krok za krokiem pozosta’ości sztu- 
k! ludowej. Muzyczka podmiejskich 
szynków, ochrypłych gram ofo­
nów, jazzowy zgiełk i popularna 
mtizvka rad :owa zagłusza coraz 
bardz:ej odległy i samotny ton lu­
dowej pieśni. Czystość 1 prostota 
linii melodyjnej, bogactw o obra­
zów poetvck’ch. bezpretensjonal- 
ność in terpre^cji została znisz­
czona sponiewierana, ośmieszona 
w zetknięciu z brukową, płaską 1 
wyłącznie na sprzedaż obliczoną 
produkcją .sztuki popularnej".

O tej infiltracji najgorszych wła- 
śrw o śc i kulturv mieszczańskiej na 
w :eś pisał wymownie w swych 
„Listach ze wsi" W ładysław Or­
kan:

„Oto miasto powierzchnią cy- 
wilizaci można rzec naśmieciem 
dusz, spotyka się tu ze zdziwioną.

a przy tym podpatrującą ciekawo­
ścią ludu. Rozbiera się z pozorów 
czcigodnych, niby z sukien wobec 
lekceważonej natury, bezwstyd­
nie i bezcerem onialnie, jak np. 
wobec drzew na łące lub na otw ar 
tej plaży... Kultura istotna sfer tych 
pozostała w domu, jak znów kul­
tura wsi wstydliwie się wobec 
śmiechu skryw a; jeśli gdzie się 
spotkają, to się mijają wzajem dla 
się ślepe, a naprzeciw wychodzą z 
jednej strony tandetność cywili­
zacji, a z drugiej strony łatw o po­
jętna ciekawość".

W ciągu kilkunastu lat, dz!e!ących 
| te słowa od teraźniejszości nic się 

na lepsze nie zmieniło, a „Pam ięt­
niki chłopów" zdają s:ę ów niwe­
lujący twórczość ludową wpływ 
pseudo - cywilizacji całkowicie 
potwierdzać.

W alka z naturalnymi prawam i 
rozwoju wsi. z przemianami, wy­
nikającymi z konieczności przebu­
dowy form życia wiejskiego, jest 
szkodliwą fikcją. „Lud—jak stw ier 
dzil kiedyś Stanisław W itkiewicz, 
nie da się zatrzym ać w rozwoju, 
nie może się zatrzym ać i sam po za 
wszelkimi zewnętrznymi wpływa­
mi zmieniać się musi przez prostą 
konsekwencję żvcia“ —ale nie jest 
fikcją i niemożliwością walka z 
nnmiastkam i brzydota sztuki po­
pularnej, która nie tyiko grżebie 
ostntn:e błyski dawnej Dieśni lu­
dowej, ale równocześnie przeszka- 

. dza i wvk'ucza tworzenie się in* 
nej, nowej, a może równie szcze­
rej t odrębnej, jak daw na, muzyki 
ludowej.

* li li JA  PEL CLING.
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Na Górnym Slasku
Echa skandalicznych stosunków

w gminne] opiece społecznej
Przed Sądem Okręgowym w Ka- j na wydane bezrobotnym zas łki w

tow ięacb odbyta się w środę roz 
p raw a, odgan iająca niezwykłe sto 
simki, panujące w gminie Byt* 
Ików pow. katowickiego, za cza­
sów  naczelnika Ludwika W adow ­
skiego, który—jak  wiadom o—zo­
stał usunięty już ze swego stano­
w iska.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
trzej praktykanci, zatrudnieni w 
Urzędzie Gminnym: 20-1. Adolf 
Sikora, 18-ł. Jan Nowak i 22-1. 
Józef M azurek, oraz sekretarz gmi­
ny W iktor Lebieda. Trzej pierw­
si oskarżeni byli o fałszowanie list

naturaliach, a  Lebioda o nakła­
nianie do tego czynu, W  swoim 
czasie do W ydziału P o w iM w e g o  
w Katowicach wpłynęło do niesie- 
nie, że w gminie Bytków anują 
niesłychane stosunki ] b tnagan . 
W ydelegowano tam w ów otas na 
kontrolę insp. Pająka, który stwier 
dził, iż anonim pisał osk. Sikora- 

Istotnie w gminie był niesłycha­
ny bałagan; naczelnik w szystko 
spychał na sekretarza Lebiodę, a 
ten, nie mogąc wszystkiem u podo­
łać, przydzielił praktykantom  nor­
malne agendy urzędnicze. Młodzi

Oszust na ławie oskarżonych
Przed Sądem Okręgowym w Ka-f czarka i kazał go z m iejsca aresz- 

towicach odpowiadał w czwartek tować. Tymczasem jednak Milcza- 
mieszkaniec Radomska, Stanisław rek zdołał zapoznać się  z zegarmi- 
BWlczarek, za dokonane na Śląsku strem Pawłem Brodą z Bogucic, 
©szustwo. | któremu oświadczył,! iż ma aparat

13 marca br. zjawił się Milczą- do powielania banknotów i na je- 
irek w  Oiszowcu, gdzie zapoznał go oczach sfabrykował z jednej 
się z mistrzem kotlarskim, Józe- 20-złotówki dwie sztuki. Oświad- 
fem Iwameckim, któremu przedsta- czył, iż jednak takich małych ban-1 
Wił się, jako inżynier, zatrudniony knotów nie opłaci się powielać, bo j  
yr jednej z większych fabryk ko- papier do powielania jest strasz- 
tłów i pod pretekstem udzielenia nie drogi. Ponieważ Broda nie 
mu zamówienia na wykonanie mon miał 500-złotowego banknotu, ja- | 
tażu większego kotła, wyłudził kiego żądał Milczarek, oszust o- 
©d niego, jako kaucję, 1040 z ł . ; świadczył, że przyjdzie następne- 
Wilczarek zaprosił Iwaneckiego do go dnia i kazał Brodzie postarać 
miejscowej restauracji | upił go się o taki banknot. Broda, nie cze- 
Itam. a w trakcie popijania zdołał kając wizyty oszusta, zawiadomił

chłopcy, nie mogąc dojść do ładu 
z wybranymi już przez bezrobot­
nych, a niepokwitowanymi natu- 
raliami, sami pokwitowali za tych 
bezrobotnych, od których poprzed­
nio, skutkiem bałaganu, nie wzięto 
pokwitowań. Naczelnik gminy nie 
tylko, iż nic nie pomógł, ale jesz­
cze kazał urzędowi załatw iać i 
swoje pryw atne sprawy. Stąd też 
wytworzył się bałagan i powstały 
nieformalności. Insp. Pająk w ysta­
wił osk. Lebiodzie najlepsze św ia­
dectwo, co do praktykantów , to 
stwierdził, iż nie zdawali sobie 
sprawy z uchybień, bo mieli do 
spełnienia zadania nad swoje siły.

Sąd postanowił wyrok ogłosić 
później. Naczelnik W adowski ma 
już akt oskarżenia za niedbalstwo 
oraz szereg procesów prywatnych.

Jak głosowało Zagłobie Dąbrowskie
76.4 procent głosów na PPS w gromadzie Gołonóg

Aczkolwiek znane są już w szyst- | radnych i 4-ch zastępców. P rz ę d ę -1 Kom. W yb. i OZN oddano 378 gło-
kim wyniki wyborów do Rad Gro- tna ilość głosów na kandydata 50. 
madzkich w Zagłębiu Dabrow- j Na listę PPS i kl. Zw. Zaw. od- 
skim, gdzie listy PPS i kl. Zw. Za- dano 667 głosów. Dostaliśmy 4-ch 
w odow yth odniosły decydujące radnych i 4 zastępców. Przeciętna 
zwycięstwo—jednak nie od rzeczy ilość głosów na kandydata 80. 
będzie, jeżeli damy szczegółowe j W  okręgu II i na listę Obyw. 
sprawozdanie z wyborów do rad Kom. W yborcz. i OZN oddano 494 
gromadzkich w  grom adzie Goło- głosy. 4 radnych, 4 zast. Przecięt- 
nóg. Sprawozdanie to uwidoczni na ilość głosów—60.
stosunek głosów, oddanych na j Na listę PPS i kl. Zw. Zaw. od- ' nie, otrzym ał tylko 121. 
kandydatów z poszczególnych list. dano 980 głosów. 4 radnych i 4-ch I

sów. 3 radnych i 3 zastęp. Prze­
ciętna ilość głosów—63.

Na listę PPS i kl. Zw. Zaw. od­
dano 1.233 głosy. 4-ch radnych i 4 
zastęp. Przeciętna Ilość głosów—  
150-

Ogółem na listę Obyw. Kom. 
Wyb. i OZN oddano w 4 okręgach 
1400 głosów. OZN, idący oddziel*

Gromada Gołonóg podzielona 
została na cztery okręgi, w  któ­
rych wybrano 30 radnych i 30 za­
stępców Do wyboru stanęły dwie 
listy: 11 Obywatelski Komitet W y­
borczy i OZN. 2) PPS 1 klasowe 
Związki Zawodowe.

W  okręgu pierwszym na listę 
Obyw. Komitetu W yborcz.—OZN. 
oddano 407 głosów. W ybrano 4-ch

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE - i

Zaś na listę PPS i kl. Zw. Zaw. 
zastępców. Przeciętna ilość glo- oddano w 4 okręgach 4.530 gl. 
sów— 125. i Stosunek oddanych głosów pro-

W  okręgu IH-im na listę Obyw. centowo przedstaw ia się następu- 
Kom. W yb i OZN oddano 121 glo- jąco: PPS i kl- Zw. Zaw. 76,4%, 17 
sów. W ybrano 2 radnych i 2 zast. rad. i 17 zast. Ob. Kom. W yb 
Przeciętna ilość głosów—30. (21,6%, II rad. i 11 zast. OZN 2%,

Na listę PPS | kl. Zw. Zaw. od- 2 rad. i 2 zast.
Wyniki powyższe są aż nadto 

wymowne, by uzupełniać je ko­
mentarzem. T rzebaby tylko dodać, 
że zawiodła cała agitacja w ybor­
cza naszych przeciwników, nie 
przebierających w metodach.

dano 1650 głosów. 5 radnych 1 5 
zastęp. Przeciętna ilość głosów—  
165.

W  okręgu IV-ym na listę Obyw.

0

w ydobyć od niego wspomnianą 
euitię. Kiedy Iwanecki był już pi­
jany, Milczarek ulotnił się.

Gdy następnego dnia Iwaneckł 
począł się nad tym wszystkim za

o wszystkim policję 
Ponieważ już wówczas Milcza­

rek znajdował się pod kluczem, 
pociągnięto go do odpowiedzial­
ności za obie sprawy. Milczarek

ftanawiać i sprawdzać, gdzie jest wypierał się, że wyłudził ptenią- 
ta robota, zrozumiał, iż padł ofia- dze od Iwaneckiego, zaś co do
rą  oszusta. Opowiedział o tym 
Kvrenru -najometmi, który go wi­
dział popijającego w  restauracji z 
/szu sd  Znajomy ten w yjechał 

V . swej spraw ie do Katowic, gdzie 
“^ n ^ o w o  naiKnął się na Mił-

Brody, oświadczył, że to był tylko 
żart Ponieważ został z całą sta­
nowczością rozpoznany, Sąd w y . 
mierzył mu w obu wypadkach ka­
rę po 8 miesięcy więzienia, wyda­
jąc wyrok łączny 1 roku więzienia.

* *  z całej Polski

S) W ychowanie fizyczne młodzie­
ży  powinno oprzeć się na pierwiast­
kach, tkw iących w  ideologii spar­
tańskiej, a  w ięc m ieć na celu ura­
bianie mocnego charakteru, fizycz­
nego i moralnego hartu oraz natu­
ralnej odporności na przeciwieństwa  
i ujemne przejaw y życiowe, stano­
wiąc zaś podstawę FVV. —  m a na 

j cela przy gotow anie m łodzieży do 
i spełniania tych zadań, jakie stają  
. przed nią w  zw iązku z  obroną pań­

stwa.
W tych  dniach ukazał się okólnik 4) W F- P°winno przynosić wyni- 

M inlstra Wit- i  OP. w spraw ie g łó w ' zdrowotne, stanow iąc w oparciu 
nych założeń wychowania fizyczne- i 0 ,ekaiTa szkolnego podstawę prawi 
go. Okólnik ten Jest dokum entem < iłow ego  rozwoju fizycznego młodzie 
niezwykle cennym, wprowadza szkol' ^  * przeciwdziałając szkodom, w y- 
nlctwo polskie na określone tory i nikającym z długiego siedzenia w 
rozwoju sportowego i określa orga . s**0*” * w  domu w czasie nanki i 
nizację sportu szkolnego. W naszym  przygotowywania lekcji.

M INISTER OŚWIATY 
O GŁÓWNYCH ZAŁOŻENIACH 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

życiu sportowym okólnik ten  jest  
wydarzeniem wielkiej w agi.

Cytujem y poniżej najw ażniejsze 
ustępy okólnika:

1) W ychowanie fizyczne tw orzy

W F. powinno zaszczepiać w w y . 
chowanku zam iłowanie do sta łego
czuwania nad sprawnością i rozwo­
jem organizmu.

5) Sport szkolny nie m oże się  za
jeden ze zrębów jednolitej w sw ej mionlać na specjalizację sportową, 
strukturze rzkoły, która m a za z a . > zachodzi bowiem niebezpieczeństwo
danie   zgodnie z  obow iązującym i; nadwyrężenia pewnych narządów
statutam i —  dać młodzieży wyro- *byt młodego i jeszcze mało odpor- 
bienie religijno - moralne, narodowo j nego organizmu. D latego sport szkol 
państwowe, um ysłowe i fizyczne. . został ograniczony ramami przy 
. ?) W ychowanie fizyęzne musi być sposobienia sportowego, 
wobec tego przedmiotem sta łej t r o .! ®) óńko form y realizacyjne dla
sk i nletylko nauczyciela ćw iczeń cie sP°rtu szkolnego przewiduje s'ę za- 
lesnych, lecz całego grona nauczy- lęc!a  w  czasle  IekcJ* ćw iczeń ciełes
filalclrlon-n — i — i. ____

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
KOLEJ AK.'. A.

Po torze kolejowym śpieszy! w 
'% : anku Bąka kolejarz Franci­
szek Poilliajne z  Szamałajów na 
Kaszubach. Widocznie nie usły- 
*zsi łoskotu zbliżającego się po­
ciągu, idącego z Kościerzyny, i zo­
stał z tyłu uderzony przez loko­
motywę, a następnie odrzucony 
na kilka metrów. Nieprzytomne- 
gc znaleźli przechodnie, którzy 
ciężko rannego Podhajnę odwieźli 
do szpitala. Podhajnę w nocy jed­
nak zmarł wskutek pęknięcia 
czaszk i.
EPIDEM IA DURU PLAMISTE­

GO.
W  Jędrzejowie i Wodzisławiu 

(pow. jędrzejowski) wybuchła e* 
pidemia duru plamistego. W tej j

ostatniej miejscowości zachorowa 
ło ogółem 19 oeób, które przewie-

nych, gier I zabaw oraz przysposo­
bienia sportowego, przeznaczonych  
dla ogółu młodzieży.

Koła sportowe, istn iejące w  szko-

lekarzem szkolnym , <*- 

n i k l e m ^ ™ *  ] £ f i d,,to kiCr°W'
Każdy członek rady nndon-mrfcz- . - t - ____ ..

  - .  . , i " eJ (njetylko n a u c z y c ie l  ć w ic z e ń  c ie  • ł®*1*’ o b e jm u ją  m ło d z ie ż  o  ż y w s z y c h
z io n o  d o  szpitali w  J ę d r z e j o w i e  i  j leśnych), powinien wywierać sw ó j  »J»tere«owaniach sportowych. 
M iechowie. O k o ło  1 0  oeób p o z o -  1 z w r a c * J ą c  np. uwagę n a  na- ki,ku s z k ó l> « -"* '*.1” -  d° T  1 j s s s  i - s s s  .c a r - ”;rozszerzeniu się e p id e m ii władze nie zachowanie na przerwach mię- • f  o k a i"jącą w ybitne zaintereso  
w yd a ły  szereg  en erg iczn ych  zarzą- dzy lekcjam i, na zajęciach p o za lck -j'venl* w  Poszczególnych rodzajach 
d zeń . S cyjnych, na należy'tą o r g S c j e  i P ^ P w o W e n ta  sportowego.

BlŁ 1 , Vu Zlal m lodrieży  szkolnej w  kiu.
y  nauczyciel powinien rów- bach sportowych N IE  ,IEST DO-

zacyjnvrh l lw o śc i  ze  * i/nr7VK' n /l  — ru ogą  n a to m ia s t

SAMOBÓJSTWO. 
Pozbaw ił się życia przez po­

wieszenie się 21-letni Jan Koniecz ^ L J"ych. się* o należyte korzystać z urządzeń sportowych
n y  * L ip in  ś lą sk ic h . Korzystając i stonnn«>u£I‘J‘;zne * łcIa ucznia. j kfnbó’v ° roz pomocy fachoi 
z nii»nk e • i *1rAmv a -  g .  ^®Mego naoczvcifilfl do struktorów sportowych nod
nipr» domoWBikoWg Ko- | tych  zagadnień, m usi byd p o zy ty w  Wem j e d n a k i  od p ow L ^ aln effo  za

P 0 ł° Żył 8ię d°  t  * Z3‘ ważnośc"av ^ hOWanV zrf)znraicnien‘ pracy nauczyciela ćwiczeńciągnął na szyi pętlę, zrobioną ze £  ...................................... j cielesnych.

P °ni°cy fachow ych in- 
klerun-

sznu rk a, który* "um ocow ał przy  
ozku . W ezw an y  lek arz  stw ierd ził 

Jn i egon. Denat pozostaw  ’
lis t  p o żeg n a ln y , że p ozb aw ia  się  
życ ia  na sk u tek  rozstroju  nerw ów .

Ta sam a zasada  
szczeblu
w

w h ,„ . ,  — obowiązuje na; Okólnik, którego najważniejsza
których ? Ci ów 1 Kuratóró,W’ m ? aC y  Przytoczyliśm y powyżej, Których opieka nad W F. miodzie- slderowanv t m a i  J l

y powinna spoczywać zarówno w
^ i* Ĵ ator6w  1 instruktorów

T . / ’ jak * w izytatorów  i instrukto-Ł « l U i U W  1 Ł U B U U I * ™ -

W szystkich rodzajów szkolntc-

KnrntWa-Ily zosSał Przez ńlinistra do
S S S S r  okręgów
„. y  w  Polsce z  zaleceniem ,

• ‘zw ażyli oni zagadnienia orga
W zw ią zk u  z kon ieczn o , 

ą pełnego realizow ania —  pomi­

mo trudności budżetowych —  celów  
wychowania fizycznego.

HfiPŁ
POLONIA PROWADZI 

W HOKEJOWYCH 
MISTRZOSTWACH WARSZAW Y  

W dalszym  ciągu hokejowych m i­
strzostw  W arszawy rozegrano dwa 
mecze a mianowicie:

Polonia—AZS. 5:2 (2:1, 1:0, 2 :1 ). 
Bramki dla Polonii zdobyli R ybicki 
(3) i  Szabłowski (2 ), a  dla AZS. Do 
lecki i Kopeć.

Skra —  ZASS. 7:0 (3:0, 0:0, 4:0). 
Drużyna ZASS m iała się początko­
wo wycofać, ostaecznie jednak s ta ­
w iła się  do rozgrywek. Bram ki zdo­
byli N agot (2 ), Rozarski (2 ), Smo- 
sarski I, Sm osarski II i  W iechow- 
ski.

Tabela m istrzostw  klasy A  w yglą  
da następująco: 1) Polonia 2 gry  4 
pkt. st. br. 10:2, 2) W arszawianka  
1 gra  2 pkt. st , br. 5:0, 3 ) Skra 2 
gry 2 pkt. sŁ br. 7:5, 4) AZS. 2 gry  
0 pkt. st. br. 2:10, 5 ) ZASS 1 gra  
0 pkt. st. br. 0:7.

Do rozegrania pozostały następu­
jące m ecze: 1.1 Polonia —  ZASS., 
Skra —  Warszawianka, 6.1 ZASS. 
—  W arszawianka, 8.1 W arszawianka  
-  Polonia, 13.1 AZS. Skra, 15J  —  

ZASS. AZS.
TRZECIE z w y c i ę s t w o  

KANADYJCZYKÓW  
N A D  REPREZENTACJA

NIEM IEC  
K anadyjska drużyna hokeja lodo­

w ego Smoke Eaters, spotkała się w  
Hamburgu po raz trzeci z reprezen 
tacją  Niem iec i odniosła trzecie zw y  
cłęstwo, tym  razem w  stosunku 8:0.

8 Q K S
SZESC MIESIĘCY W IĘZIENIA  

ZA BRAK  
DYSCYPLINY SPORTOWEJ

W łoski zw iązek bokserski posta­
wił w  stan  oskarżenia pięściarza  
R affaele Celli, który w czasie m e­
czu znieważył sędziego ringowego.

Sąd uznał, że wspomniany bokser 
dopuścił się obrazy osoby w czasie 
pełnienia przez nią funkcji publicz­
nej, i w skutek tego wydał wyrok  
skazujący Celliego na 6 m iesięcy  
więzienia.

Uprzednio już w łoski zw iązek bok  
serski, wykluczył wspomnianego bok 
sera ze swoich szeregów  na całe ży  
cie.

W śród  KsiążeR
JfO»N KNITTEL: „Via mała", 

JM ilość Sylwii", „Wielka gra". —
wyd. p ło m ień "  1038. Tłom. L. J. 
iWirskL

Zaczyna się owa trylogia gór-
ska nieco w typie skandynawskim. 
Rodzina, góry, cisza... Ale wnet 
cisza ta  ustępuje miejsca najgłoś­
niejszemu echu piekła, jakim mo­
że się stać instytucja rodziny Pie­
kło to — to dzieło ojca — hulaki, 
pijaka, rozpustnika, który cjężką 
pracę całej rodziny na maleńkim
tartaku m arnotraw i po szynknch, 
trwoni na kobiety. A przytym w 
całej rodzinie niema nikogo, kto 
nie byłby naznaczony piętnem mę­
czeństwa i kalectwa z ręki zna­
mienitego ojcaszka — Be!zebuba. 
On długo wymyślnie katuje dzieci, 
on kaleczy matkę, łrm ie kości 
córkom. Po kartach książki snuje 
się jeszcze wspomnienie dwojga

£dvn2 ó ś  * 2m ar,y 2 *i«nna.
h L  u w szyscy wiedzą kto,

ł ,^ K u  ą otworzył okna ich 
zdebki na k ilk u d z ie s ię c io s to p n io -

wy mroź . dzieciaki poodkrywab
A jednocześnie wszyscy kochają

*ego ojca. Jest bowiem zdolny, ma

szlachetne [ » W i  ambicje rze- 
mieślmka i przedsiębiorcy. W szy­
stko — do pierwszego kieliszka.

Długim pasmem upokorzeń i 
cierpień snuję się „Vi>a mała" — 
(D roga zła) epopeja rodzinnego
piekiełka. Nie pom aga i kilkumie­
sięczny areszt wymierzony ojcu za 
wybryki. Nie pom aga nic — 
nie przychodzi w pomoc... zbrod­
nia.

W  lej cichej udręczonej, niemal 
męczenniczo .  świętej rodzinie pę* 
ka w końcu wrzód. Rozcina g° 
siekiera spadająca  na głowę o j­
ca... Prawd-1, że cios wymierza 
parobek, ale cała rodzina, aby 
wziąć na siebie moralną odpowie­
dzialność za ten czyn, zatapia ko­
lejno w piersiach konającego no­
że. Jak więc widać, z początko­
wego stoicyzmu i męczennictwa 
rodzina wyzwoliła się, zaś cier­
piętnicza atm osfera książki nagle 
nabrała dynamiki niepośledniego 
kalibru.

D rugi tom — to dzieje miłości 
jednej z córek. Jeszcze przed 
śmiercią ojca los obdarzył ją  przy 
jaźn ią  —  nieco nierealnie idea -

styczną — starca  m alarza i po­
przez jego testam ent —  zamecz­
kiem w górach oraz kolekcją dzieł 
m istrza, i 0t0 wychodzi ona za 
m?ż za potomka szlacheckiego
rodu, sędziego śledczego. Dla kel­
nerki !os na loterjj Dia kelnerki— 
właścicielki zamku nie chcącej my 
siec o sprzedaży bodaj najm niej­
szego szkicu m istrza dobroczyńcy 
obarczonej jednocześnie wspom- 
n‘eni?m dol<onanej przez rodzinę 
zbrodni — wcale poważny splot 
dram atycznych „czy?“. Zwycięża
t  miłość> nawet po przez 

skandal z udanym sam o b ó js tw em  
dawnej narzeczonej szlachcica ł 
sędziego...

Na tle tej miłości, przetw arza­
jącej się w m ałżeńskie szczęście 
rozsnuwa się „W ielka g ra“ — gra 
°  n f*  °  Wolność dla catej rodzi- 
ny* u to  nareszcie spraw a zbrodni 
może zamrzeć śmiercią naturalną. 
T rzeba tylko, aby sąd uznał za ­
bitego ojca za zaginionego, co w 

i i ;  przePa*ci, lawin i wszelkich 
niebezpieczeństw górskich nie jest 
trudne, zwłaszcza, jeśli chodr' o 
człowieka ponad połowę życia spę 
dzającego w omroczeniu alkoho- 
iowym. Ten werdykt sądu dałby 
rodzinie spokój. T ym czasem  dzie­
je się inaczej. Akta spraw y tra fia ­
ją  w łaśnie do p ana sędziego —

szw agra i zięcia. Służbowa gorli­
wość i szlachecki honor popycha­
ją  go do udręczania śledztwem 
własnej żony, z miejsca bowiem 
odkrył w spraw ie jakąś tajemnicę.

I na tym tle toczy się wielka 
gra. G ra miłości i obowiązku, gra 
litery praw a ze... sprawiedliwoś­
cią ludzką.

Nie brak momentów o napięciu 
dram atycznym  podniesionym do 
zenitu. T ak  naprzykład zimny 
dreszcz przechodzi czytelnika ,gdy 
m atka, nieco manią religijną do­
tknięta, wyrywa się do kościoła, 
dokąd nie chcą jej puścić dzieci 
obaw iając się, by nie przyznała 
się do zbrodni na spowiedzi. By 
kupić sobie wolność słyszenia o r­
ganów, by zanurzyć się w modli­
tewną atm osferę — co jest o tyle 
dziwniejsze, że właśnie ta  je d n - 
rodzina jest protestancka w całej 
katolickiej okolicy i nigdy w ko­
ściele nie bywa — m atka wypala 
sobie język rozpalonym żelazem, 
p ieczętując w ten straszny sposób 
trjemmcę ,której jest w spółw łaś­
cicielką...

Wreszcie gra skręca ostro p ra­
wie z przed bram y więzienia. Lu­
dzki rzut oka na losy rodziny o- 
powieciziane sędziemu -  szw agro­
wi w dram atycznej scenie —  skła­

nia go do wzięcia udziału w zatu­
szowaniu przestępstw a rodziny. 
I znowu w pełnych napięcia sy­
tuacjach au tor maluje doskonale 
i precyzyjnie wyreżyserowany 
przez sędziego splot „nieformal­
ności" i fałszów, które wreszcie 
przynoszą upragniony akt uznania 
za zaginionego ojca-potw ora.

W raca do męża kelnerka-sędzi- 
na, która schroniła się do swego 
górskiego kasztelu w dram atycz­
nym momencie kolizji. Spokój peł­
ny, nienaruszalny spokój przyby­
wa wreszcie do rodziny, która go 
dotąd me zaznała.

Autorowi trzeba przyznać wiel- 
■ 1 umiejętność rozłożenia efektów 

sensacyjności i przetw orzenia ich 
w pasjonujące zagadnienia psy­
chologiczne. Jedynie motyw przy­
jaźni m alarza z kelnerką nieco 
trąci fantastycznym  romantyzmem 
z nieprawdziwego zdarzenia. Ale 
...i takie rzeczy nie rażą zbytnio 
w tej epopei dram atów  cichego 
zakątka. Za to sceny najwyższego 
napięcia dram  etycznego doprawdy 
po m istrzowsku wbudowane w ca­
łość ponad przeciętną.

/. D ĄBRO W SK I

Radiowy Sylrater
Sobota, dn. 31 grudnia przyniesie 

w łaściwe koncerty sylw estrow e. O 
j godz. 16.35 pianista Z. D ygat ode­

gra „Karnawał" Schumanna, najplęk 
niejszy obraz karnawału w  m uzyce 
poważnej. O godz. 19.15 rozpocznie 
się koncert rozrywkowy pod hasłem  
„Na w esoło pod jemiołą", transmi­
tow any z Rozgłośni Katowickiej.

W ielki koncert w ieczorny p. tyt.: 
„Rok umiera, rok się rodzi, grać pa 
nowie, sm utek szkodzi" trwać będzie 
od godz. 21.15 do 23.59 i zapowiada 
się bardzo atrakcyjnie, tak ze w zglę  
du na udział doskonałych artystów. 
Jak i na dobór programu. W tym  
„Kalejdoskopie sylwestrowym " znaj 
dą się'ork iestry: Sym foniczna i Ma­
ła  P . R_, R ozgłośni Poznańskiej t  
Lwow skiej; ze śpiewaków  wystąpią:, 
Lucyna Szczepańska, Jadw iga Ken 
da, M ieczysław Saleckl, oraz pieśnią r 
ka Mira Grelichowska; na ksylofo­
nie grać będzie Irena Pałułi, na w i­
brafonie M. Orzechowski, na skrzyp  
each E. Raabe i Artur Kopemok, a  
na saksofonie J. M ikułowski. Poza  
tym  w  koncercie w eźm ie udział W ła 
da M ajewska, C zesław  H alskl i Hen­
ryk Ładosz, „Chór Zbycha", zespół 
wokalny K. W aberakiego i innL 

Od godz. 24.05 do 2ej w  nocy przy 
gryw ać będzie orkiestra taneczna.

Radio warszawskie
SOBOTA, 31 grudnia

W ARSZAW A I: 6 3 0  Kolęda
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ).
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (p łyty).
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połudn. (Z 
K atow ic). 15.00 Słuchowisko dla 
dzieci: „O biedzie, co m iała siedem  
kostek". 15.30 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik 1 Wiad. gospod. 16.20 Kro­
nika literacka. 16.35 Schumann: Kar 
naw ał —  wyk. Ignacy D ygat (fort.)
17.00 Nab. na zakończenie „Starego  
Roku" z kościoła O. O. Franciszka- 
nów w  Krakowie. Nab. zakończy bi­
cie dzwonu Zygmunta. 18.00 Aud. 
dla wsi. 18.30 Audycja Polaków za 
granicą. 19.15 „Na w esoło pod Jemio 
łą“ —  koncert. 21.15 Rok umiera, 
rok się rodzi —  Kalejdoskop rozryw  
lcowy. 23.59 Powitanie N ow ego Ro­
ku. 24.05 Muz. tan. (p ły ty ).

W ARSZAW A U : 14.00 Ork. Ka. 
Łowicka. 14.50 Muz. popularna (pły­
ty ) . 15.00 Wiad. sportowe i  Parę in­
form acji. 15.10 Soliści: Marla Dzike 
w a (sopran) i  Jan Przybojewski 
(w iolonczela). 15.45 Życie kulturalne 
stolicy. 15.55 Program . 16.00 Muz. 
tan. (p ły ty ). 18.00 Bach (p ły ty ).
18.30 N a altów ce gra M. Szaleski.
21.00 P elleas .  Melleanda M eaterlln- 
cka (p ły ty ). 22.00 Felieton sylw e­
strow y. 22.10 Tańce z  baletów  i su­
it  (p ły ty ). 23.00 W  rytm ie w alca  
(p ły ty ).

NIEDZIELA, 1 stycznia 1930 r. 
W ARSZAW A I: 7.15 Kolęda. 7.20 

Ork. wojsk. 8.10 Program. 8.15 No- 
woroczna gazetk a  rolnicza dla wal*—
8.30 P olscy artyści w  obcym  reper- 
tuarze (p ły ty ). 9.25 „śląscy  betlejka  
rze" —  aud. m uz.-słowna. 10.00 —  
Transm. z  Katedry Poznańskiej. —
12.00 Hejnał. 12.03 Por. sym f. 13.20 
Koncert rozrywkowy, soliści, Szczep  
ko i Tońko. 14.45 Aud. dla dzieci: 
„W ycinanki noworoczne". 15.10 Aud. 
dla wsi. 16.30 „żółta  szlafm yca albo 
kolęda na N ow y Rok" —  komedio- 
opera Franciszka Zabłockiego. 17.30 
Koncert rozryw kowy (z  W ilna). —  
W  przerwie o godz. 18.10 Przemówię 
nio noworoczne D yrektora Naczelne 
go Polskiego Radia min. Konrada 
Libickiego. 19.00 Noworoczna audy­
cja sportowa. 19.85 Utwory Mozarta 
(p łyty). 2015 Aud. inform acyjne. —  
21.05 „Cyklon" —  pow ieść mówiona 
F. Goetla. 21.20 M uzyka taneczna.—  
21.40 „Telegramy noworoczne"—w e. 
sola audycja (z K atow ic). 22.20 D. 
c. muz. tan. 23.00 Ost. dzień. 23.05 
Muz. tan. (p ły ty ).

Z ł ó ż  o f i a r ę  
na Pomoc Zimauia.
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► Siw iał L E K A
CHMIELNAG r .  G I S E R :

U .tn IC A  PRYWATNA
L .-E J. CHOR. PŁ C IO W E  
W E N E R Y C Z N E

p r y w a tn i e  p r z y jm u je  
Z ło ta  9 m . 18 w g o d z . 9— 10; 17— 18

47
WENER leczni caV a k i l  b l « i  ..D w orcow a'1 p ryw atna  
płciow e 1 Q  Mężczyzn przy jm uje 

t  „ctM • * ł«F  lekarz  8 r. — 9 v .
K hicty p rzy jm uje lek a rk a  9 r. 9.

NOWOGRODZKA 34, telet. 994.44
Analizy lek a rsk ie  (w szelk ie) w yko­

nyw a lekarz, caiy  dzień.

L E C Z N IC A  w yłącznie d la

R E U M A T Y K O W
i ARTRETYKÓW 4 4

czynna od 10—1 i 4—7, Wierzbowa 1 1

? B P Q B C I E  I H T B U W f l  B B O H H I I M !

l l l l >
. O R V C I . H R  LHV 1

D R R 5 T I N - L U  B E L S K I
CZEKOLRDR P R I E C I V S Z C I R J R C R

D L f i -C O R O StV C H  i  D ZIECI 
D Z I « K O  S K U T E C Z N I E  

• t f l S O O N I E .
i POjEOvHCZVCh PUDEŁECZKACĤI MflOISEM.ORASTIN-IUBEtSKI

O g ł o s z e n i u

F U T R A
•  v  MiMi , M m m m m m m m tm am m m rnm K m t-*—mmmmmm**.

F i T R f l  praw ie  D A R N O
Eez zaliczki od 20 zło tych  m iesięcz­
nie. M ęskie, dam skie. L isy. W ielki 

J Sklep z ulicy 
709w yoór. L E S Z N O  2 8 '

KUPNQ-SPRZEDAZ
h i i ^ L K I  w ybór najm odniejszych  
W . £  p ły t, patefonów , łyżew , c raz  
cz ,..c i row erow ych T urnow ski. NA- 
L E W K I 13, w podw órzu. Sooota 
o tw a rte . 539

M E B L E
A W S Ą C Z A N Y , OTOM ANY, KO- 

I  n r  Z E T K l, m a te race . FO - 
- ŁÓŻKA n a jtan ie j. N ajd o , 

ogdniejsze sp ła ty . T ap icer CHŁOD­
NA  41, podw órze. 464

O kaz ja ! P o  z l ik w id o w a n e j  f a b r y c e :
K redensy  dębowe 150, stołow y, 

sypialn ia, salon ik  za bezcen. Św ięto­
k rzy sk a  1. Pcdw órze k ina .

N A U K A  
I WYCHOWANIE
1AHC0W ZA 2.50
w kom pletacn  pojedyńczych w yucza 
sz k o ła : Z im na n i

teł. 514-88. I ________________ 398

TAStflW ZA 2.50
n a  k a rn aw a ł w c iągu  8-m iu lekcji 
w yucza szkoła M ariań sk a  9. 56S

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
K URSY sam ochodow e. P ierw sze  w 

k ra ju  — L enartow icza . Z apisy  i 
in fo rm ac je : N ow y - ś w ia t  23 25. 400

R A D I O
|} a d io  p rzo d u jący ch  firm  zł. 2  go 

dniowo. N ap iaw a  ap a ra tó w . Ceny 
fabryczne. W arsz ta ty  R adiotechm cz 
ne Z ielna 33, telefon  330-26. 355

rew e-
lacy j.RADIOODBIORNIKI

ne najnow szych  m odeli n a  1939 od 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y w y­
d a jn y  odbiornik  145.— zł. W spania­
ła  pięciolam pow a pełnow artościow a 
su perhe te rodyna  7-obwodowa, za. 
o p a trzona  w najnow sze zdobycze 
technik i, m inim alnie zużyw ająca 
p rąd . C ena 278 zł. P ierw sza  r a ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach . D ługo term i­
now a g w aran c ja . F achow a obsługa. 
D ostarczam y do m ieszkań  n a  w e­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
A utoryzow ana sprzedaż „R adio K o­
rona", J a s n a  18 „R adio P opftlar”

RAD.Q fe le fu n k en  kupuj ty lko  
bezpośrednio w zak ła ­

dach  U A D IO PR E N . U nikaj pośred- 
n ików !!! — dużo zaoszczędzisz. Ce. 
ny ściśle fabryczne. N ajw iększy  w y­
bór. W arunk i najdogodniejsze.

„ R A D IO P R E r BRAMY 2
tel. 527-66. 452

a d io o d b io rm k i ,  w szystk ich  firm  
Modele 1939. ra ty  2-złotowe. Re­

w elacyjny 3 lam pow y odbiornik 
złotych 60. Zam iany, dem onstrac ja  
bezp ła tna  W yłączna sprzedaż „M e­
g afon" S ienna 9, Tel. 539.60. Przyj- 
m uiem y Pożyczki 81

R ADIOSTYL, Żelazna 72, telefon 
3.29 25, poleca m odele sezonu 

1939. N ajdogodniejsze w arunk i. N aj 
niższe ceny, 2 50 tygodniow o. O ka­
zy jne odbiorniki 35 złotych.______ 444

Fabrykę wytrychów
zamknęła policja

R adioodbiorniki — R ow ery  — G ra ­
m ofony — W yżym aczki — P la ­

te ry  — N ajtan ie j! — N ajsolidniej! 
— R a ty  pięciozłotowe. „A K O RD "— 
KRÓ LEW SK A  16._______________ 584

R Ó Ż N E
KUPOM

PALTA.

S tan isław  M aron (Jasnodw or- 
ska  12) trudnił się rzekom o ślusar  
stw em , ale policja  dow ied zia ła  
się, że  k lienci M arona rekrutują się 
z podejrzanych typ ów , zajęła  się 
w ięc trosk liw ie  „w arsztatem  ślu ­
sarskim " i n iebaw em  stw ierdziła , 
że w yrab iane są tam narzędzia  
złodziejsk ie , oraz dorabiane klu­
cze. M aron znany był w  św iecie  
złodziejsk im  jako specjalista  na 
dorabian ie k luczy i m iał w ielu  o d ­
b iorców  n aw et z g łębokiej prow in

RADA.OKRĘGU  
WARSZAWSKIEGO 

CZERWONEGO HARCERSTWA 
odbędzie sw e posiedzenie w  ponie 
działek o g. 7.30 w iecz. —  ul. 
W arecka 7.

iii ■ — mii mmmmi mir iiiiiiinirirrmir it

cji. W  dniu w czorajszym  w arsztat 
złodziejsk i z lik w id ow an o , a  pom y  
s lo w e g o  ślusarza osad zon o  w  a- 
a reszc ie . ' W  toku dochodzen ia  w y  
szło  na jaw , że M aron już był kil­
kakrotnie karany i n otow an y  za 
szereg  kradzieży.

Posiedzenie ["zeM/wy 
W.O.K.R.P.P.S.

łącznie z PREZYDIUM RADY 
ZAWODOWEJ, oraz z PRZE­
WODNICZĄCYMI I SEKRETA­
RZAMI OKRĘGÓW W YBOR­
CZYCH, odbędzie s  ę  w  poniedzia  
łek dn. 2 styczn’a 1939 r. o godz. 
6.30 p. p. w  lokalu O. K. R-u ul. 
D iuga 21.

UlatiKieme
d  a  t i a i i  d o m u

U kazało  się w ydaw nictw o, k tó re  
n iew ątpliw ie u ła tw i m ieszkankom  
Stolicy adm in is trac ję  ich  w łasnego 
gospodarstw a.

U łożenie budżetu  domowego, roz­
p lanow anie w ydatków , sy s tem aty cz ­
ne prow adzenie rachunków  —  oto 
sp raw y  zasadnicze, um ożliw iające w 
ogrom nym  stopn iu  nie ty lko  t .  zw. 
„zw iązanie końca z końcem ", a le 
n aw et i zaoszczędzenie pokaźnych 
sum .

Podręczn ik  p. t . „B udżet i R a­
chunkow ość dom ow a" w ydany  n ak ła  
dem  K. K . O. m . s t. W arszaw y , m a 
w łaśnie n a  celu u ła tw ien ie  P an iom  
D om u prow adzenie te j bucha lte rii 
domowej, a  p rze jrzysto ść  i  p ro s ty  
u k ład  w zorów  rachunkow ych, po­
zw olą na  ograniczenie do m inim um  
czasu, pośw ięconego rachunkom  do­
mowym.

P rzy s tęp n a  cena — bo podręcznik 
k osz tu je  zaledw ie 20 groszy  — daje  
m ożność zao p a trzen ia  się w to  b a r­
dzo p rak ty czn e  w ydaw nictw o każdej 
W arszaw iance.

N abyć je  m ożna w  C en tra li K . K . 
O. m . s t. W arszaw y, p rzy  ulicy T rau  
g u tta  N r. 5, o raz  w  O ddziałach: B ie­
lań sk a  8, T argow a 65, B ag a te la  14 
i W olska 6.

W so b o tę  di?. 3 1 .XII o  g . 1 2  w  nocy

W E S O ŁA  NOC 
SYLWESTROWA

w  k i n i a  „ F 4 f 1 A “
pod hasłem

„Smietii to Zdrowie"
z  udzia .em  n a jw y b itn ie jszy ch  

a r ty s tó w  scen rew iow ych

1 )  I Go d sz  e  n

2) D. B renbaum

3) J. Rajng as
4 ) M. M o rjw sk i

F .i tn lM i
za jednym 

bl etam
3 gadziny hn- 
nuru l.n.etiui

N  e  p o z w ó l  b y  g ł o d n e  

i  z z i e b n i e t e  b y ł y  

d z i e c i  b e z r o b o t n y c h

OZl S  W S 0 B 0 T E  
8.15 wletiAr

B A JO Ń SK I PROGRAM . 
EGZOTYKA I  HUM OR!

„W  K R A IN IE  SM OKA".
N a  czele a tra k c y j: PIC K A R D - 
SY NCOPATORS. JAPOŃCZYCY. 
SŁO N IE. JU T R O : 2 PR ZED ST. 
4.30 i  8.15. O P Ó Ł N O C Y  

SY LW ESTER

“ 7 m ą i k . e - 4 a m t l i i s ,
u c z n i o w s k i e )
gotow e n a  zam ów ienia 
r t a K i c a l k -1

C UT S A  w dużym  w yborze
■ U  l j f H  Warunki d o g o d n a

D  A  
w  s  k  o

L  M  
1 4 9

4% N 
m .  3  7 .

tu z in  prezerw atyw  gw a 
rau tow anych  1 zł. W y­

sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P erfu ­
m eria. K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „PapU lon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 703

U  B l  O  K Y
Najtańsze żródlo ubrań.

od 35 zł. Z licy tac ji g a rn itu ry , je ­
sionki. pa lta , spodnie O dpowiedział 
nym  k red y t. Nowolipie 21 12. 7071

g a rn i tu ry  n a  dogodnych j 
w arunkach .

SZCZYPlO.ł n i . u »  1 <SI
K rzyskiej, f ro n t p ierw sze p ię tro .

ceny
parter

zł.
H i l t o n  75— 1
Wierzbowa 7. Pocz. 4, 6. 8. 10 ■  4 #  gr- I

£ixi£ o - od*. i2  e! w le n o re m  
s p e t  a l n y  s e a n s  s y l w e s t r o w y

N A JL E P S Z Y  FIL M  P O L S K I

G  SI A  N  I C  A
B a r s z c z e w s k a - Ż  e  I i  c  h  o  w  s  k  a - P ^ c h e l J i c i

•«i  e  a  *  r  K u H i e t K e w y
d a je  w  dn iach  1 i  8 s tyczn ia  o godz. 16.15 w  sali K onserw ato rium  

(O kólnik 1) ba jk ę  K ow nackiej

„0 strasznym  smoku i dzielnym szewczyku"
prześliczne w idow isko d la  dzieci

T  E A  T R Y
TEA1TR A TE N EU M : Dziś kom e­

d ia  Ro ger F erd in an d 'a  „K upiec i poe 
ta "  z u d z ia łem  M ariusza  M aszyń- 
skiego.

IKK WIELKI
Dziś o 8-ej wiecz. 

„M ad am e  Pom padour" 
IDziś o 12-cj w  nocy 

„U O  GÓRY NOGAM I" 
spec ja lna  rew ia 

Sylw estrow a 
J u t r o  o 12-ej i 4 p. p. 
SyIw /ester d la  dzieci w  w y­
k o n a n iu  T e a tru  O rtym a. 

O godz. 8 wiecz. 
„V erbum  N obile" 

i „H arnasie" .

T E A T R  NARODOW Y: 8 wiecz.
pk t. „S za leństw o" de P eyro t-C hap- 
puis, w re ż y se rii A. C w ojdzińskiego 

T EA T R  L E T N I. 8 wiecz. punk t, 
kom edia „J ean" z Junoszą  - S tępów  
sk  m.

T E A T R  Ń O W Y : D ziś w ieczorem
prem iera  „Ż yw y ładunek" B r. Wi- 
naw era  w reży se rii K. B orow skiego 
z Lindorfówiną, M acherską, K rzy- 
m uską, N iw ióską , D om iniakiem , Ćie 
cierskim , K r zem ińskim , W esołow ­
skim , S o la rsk im , P apińsk im , R olan­
dem, C hm urko Wskim i in.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i dni n a ­
stępnych  śwież,o w ystaw iona sz tu k a  
J . Iw aszk iew icza  „M askarada", 

T E A T R  M AŁY — Codziennie no­
w a kom edia A. Cwojdzińskiego 
„T em peram enty" ' w  reżyserii Z. Ziem 
bińskiego.

TEATR „BU FiFO " (ul. M okotow­
ska  73). D ziś „P o rw an ie  S ab inek”.

TEATR „M A ŁE QUJ PRO QUO" 
Codziennie rew ia  „W ielka czw órka"

C Y R U LIK  W A RSZA W SK I —  dziś 
w ielka rew ia k a rn aw ało w a p .t. „Ko­
chajm y  zw ierzę ta".

W IE L K A  R E W IA : D ziś wiecz.
rew ia  „R aj d la  K obiet".

T E A T R  M A L IC K IE J — K arow a 
18. Codziennie o godz. 8.15 doskona­
ła  sz tu k a  słynnego M. de U nam uno 
p. t .  „P o p ro stu  człow iek". Tłom a- 
czenie najlepszego  h iszpan isty  dr. E . 
Boye.

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8). P rzygo tow an ia  do o tw ar 
c ia  now ego te a t ru  sz tu k ą  „P ani Bo- 
va ry "  z M arią  M alicką.

T E A T R  „8.15“. D ziś o p ere tka  
A b raham a ..Roxy 1 je j d rużyna" ,

T Ę A T R  K A M ER A LN Y  daje  dziś 
p rem ierę  fa r s y  ang ie lsk ie j „Dom 
w aria tów ".

STOŁECZN Y  T E A T R  PO W ­
SZEC H N Y : D ziś te a t r  nieczynny.

LNbi Y IU ’i R L o u  i "i 1 1 , [jt-rni- 
ka 36-40): Codziennie .U ciekła ml 
p rzep ióreczka" Żerom skiego.

T EA T R  ARTYSTÓW  „CRIUO T" 
o godz. 21 w K aw iarn i P las ty k ó w  
w I. P . S-ie arcydzieło  S t. W yspiań 
skiego „W yzw olenie".

K U K IEŁK O W Y  T E A T R  B A J W 
sali K onserw ato rium , ul. O kólnik 1 
w  niedzielę dn. I X  39 r. o godz. ł6 
„O strasz liw ym  sm oku..."

TEATR ORTYMA W TEATRZE 
WIELKIM: W niedzielę o 12-ej w poł. 
: o 4-ej p jp . Sylwester dla dzieci — 
wspaniałe przedstawienie i wielki bal 
dla dzieci.

CYRK (ul. O rd y n ack a). W ielki 
now y p ro g ram  „W  k ra in ie  sm oka". 
Codziennie 2 p rzedstaw ien ia  4.30 i 
8.15. Dzieci c  4.30 p łacą  połowę.

Repertuar Sylwestrowy
W TEATRACH T. K. K. T.

Teatr Narodowy w dniu 31 b. m„ t. j. 
w Sylwestra grać będzie o godz. 8 w. 
po raz 70-ty cieszące się olbrzymim po­
wodzeniem Szaleństw o“ ze wspaniałą 
kreacją główną Ireny Eichlerówny.

Teatr Nowy gra w Sylwestra o godz. 
8 wiecz. nową komedię świetnego pisa­
rza Brnnona Winawera „Żywy ładu­
nek“, obrażającą w złośliwym i ironicz­
nym świct.e przygody pasażerów okrętu 
transatlantyckiego.

Teatr Letni grać będzie w Sylwestra 
o godz. 8 wiecz. świeżo wznowioną ka­
pitalną komedię „Jean".

SYLWESTER U MALICKIEJ.
Teatr Malickiej (Karowa 18) daje w 

Sylwestra 2 razy o 8.15 i 23.50 prze­
piękną sztukę słynnego autora hiszpań­
skiego Miguela de Unamnno p. t. „Po­
prostu człowiek".

„ŚWIĘTOSZEK"
W WIECZÓR SYLWESTROWY.

Teatr Ateneum wystawia w wieczór 
Sylwestrowy o godz. 8-ej i w Nowy Rok
0  g o d z .  4- e j  p o  p o ł .  a r c y d z i e ł o  M o l i e r a  
. .Ś w i ę to s z e k "  w  p r e m ie r ó w * }  o ł '- a , l r - :*
ze Stefanem Jaraczem.

BAWIMY SIĘ W SYLWESTRA 
W PALLADIUM.

W Kinie „Palladium" (Złota 7) na 
Sylwestra o godz. 12 w nocy 31 grudnia 
b. r. odbędzie się Sylwester „Cyru'ika 
Warszawskiego". W Palladium zobaczy­
my najlepsze siły kabaretu polskiego w 
przedstawieniu specjalnie spreparowa­
nym przez „Cyru ika Warszawskiego" 
pod tyt. „Sylwester Cyrulika".

SYLWESTER NA WESOŁO 
W COLOSSEUM.

W kinoteatrze „Colosseum" na Syl­
westra przygotowano pierwszorzędny re­
pertuar. Anonsujemy: Adolfa Dymszę,
Władysława Waltera, Romualda Gicra- 
sińskiego, Ludwika Lawińskiego, Jadzię 
Andrzejewską, Zosię Terae, Alicję H a­
lamę na czele wielkiego zespołu kaba­
retu i rewii stolicy.

PREMIERA NA SYLWESTRA 
W KAMERALNYM.

Teatr Kameralny daje dziś o 8.15 w.
1 12-ej w nocy Sylwestrową premierę ar- 
cywesołej farsy angielskiej K. Lauf-a 
„Dom wariatów" w reżyserii dyr. E. 
Chaberskiego. Na czele licznego zespo­
łu : H. Różańska, P. Relewicz • Ziem-

bińska, K. Horbowska, W. B. rtówna, 
Sł. Kwaskowski, W. Ziembiński, St. Sie- 
lański, W. Łoziński, J. Kersen, L. Bro­
dziński, W. Zdanowicz i J. Rpbczak.

Ceny norma ,ne.
SYLWESTER W „8.15".

Teatr „8.15“ żegna stary rok o godz. 
8.25 wiecz. arcywesołą operetką Abra­
hama „Roxy i jej drużyna" z wyst. Lo­
dy Halamy w popisowej tyt. roli. O go­
dzinie 12-ej w nocy powitanie Nowego 
Roku wielką rewią Srlwestrową,

„MAŁE QUI PRO QUO"
W SYLWESTRA.

Dziś i dni następnych rewia „Wielka. 
Czwórka".

W Noc Sylwestrową specjalne trzecie 
przedstawienie z udziałem: Adolfa
Dymszy, Stefci Górskiej, Tadeusza Ol­
szy, Heleny Grossówny, Andrzeja Bo­
guckiego, Haliny Kamińskiej, Ws. Orło­
wa, Irmy Kozłowskiej i Zofii Syknl- 
skiej. \

SY LW E ST ER  
W  T E A T R Z E  „BUFFO^h

T e a tr  ,,B uffo" (Mokotow^sp a  y j j  
daje  dodatkow e widowiskąs P o r w  i
n ia  Sabinek" w  noc S y lw estrow ą o 
godz. 12-ej w nocy, W obasdzie p e -  
m ierow ej z W ęgrzynem  1 Zniczem  
n a  czele. C eny m ie jsc  niepodw yższo 
ne.

W IE L K I SY LW E ST ER  
W  W IE L K IM  TEA TRZE.

D ziś p u nk tua ln ie  o g o iz . w
nocy spec ja lna  rew ia  S y lw estrow a 
Do g ó ry  nogam i", sk rada jąca  — *•*, v 
20 obrazów  wesołości, śpiew u i ta ń ­
ca. U d:: a! p rzy jm u ją  najs łynn ie jsi 
a rty śc i sto licy  na  czele z Lodą H a­
lam ą, R. G ierasińskim , B a rb a rą  Ko 
strzew ską, F eliksem  Szczepańskim  
i wielu, w ielu innym i.

SY LW E ST ER  W  W IE L K IE J 
R E W n .

A trakcy jn ie  zapow iada się Sylwe 
s te r  z  k tó ry m 1 w ystępu je  te a t r  
W ielka R ew ia. W esoły p ro g ram  w y 
pełni p rzeg ląd  przebojów  p. t. „Baw  
m y się razem !" z udziałem  całego 
zespołu lubieńców  publiczności n a  
tle  w span ia łych  ra m  dekoracy jno- 
ko3tium ow ych. T rzy  przedstaw ien ia  
odbędą się o godz. 7.30, 10 1 12 w  
nocy.

i E A T R  M A L IC K IE J K arow a 18
Miguela de U nam uno w  p rzek ła- 

| izie i  ad a p ta c ji scen. D r. E . 
Boyć p. t.

II
| z JA N IN Ą  PIASKOW SKĄ. I  

iB Y S /.K lE M  SA W A N EM  w  ro ­
lach  głów nych.

A dolf D ym sza 
S te fc ia  G órska 

T adeusz O lsza
H elena G rossów na 

A ndrzej B ogucki 
H alina K am ińska  

W s. O rlow
Ir  m a K ozłow ska 

Zofia S yku lska  
z a p ra sz a ją  n a  dzisiejsze 

p rzedstaw ien ie  rew ii. 
„W IE L K A  CZW ÓRKA!"

d o  „ M a ł e g o  QUI PRO QUO1

Pocz. 5. 7, 9.15 
D ozw olony

F ilm — P o tę g a !

lYHUHi PÓWJJł 
ALI CE FAYE

TE6TR B U F F O
M okotow ska 73 

Dziś « godz 8-ej wieczorem.

„PORWANIE SABINEK**
arcyw esołej fa rsy  m uzycznej 
z i. Zniczem  i W ęgrzynem  

w re tach  głów nych.

l e a t r  W i t L n A  K a i m i m  —  i t d r . W J  I I I

2S,r.“  R A J  K O B I E T
W  sobotę 31-go i  dn i n a s tę p n y c h  W ie lka  rew ia  S y lw estrow a

„ B a w m y  s i ę  r a z e m * ”
In a  B en ita , A . H alam a, L  S kw ierczyńska, K rukow ski, W alte r, 

K uszkow ski, R egro .
Codz. dw a p rzedstaw ien ia : o g . 7.30 i 10 wiecz. W  S y lw estra  
TRZY PR Z E D ST A W IE N IA , o godz. 7.30, 10 i 12 w  nocy.

C o tgragtg
i v  k i n a c h  

i teatrach

H S j f i S f Ś C  p.3,5, 7, 9.15 
W  m edz. i św ię ta  o 12 poranek  

P ierw szy  d ługom etrażow y kolo­
row y tilm  rysunkow y w języku  

polskim  
W A LTA  D IS N E Y A

Królewna Śnieżka
Dozw. od 7 la t  

B alkon T 5  g r .  P a r te r  1  i ) .

Kino MIEJSKIE
H IPO T E C ZN A  8 

Pocz. 6, 8, 10, św ię ta  4, 6, 8, 10.

l i l a .  i r a  K i i
P a u i M id i

Redaktor: JERZY CESARSKI.

^SFINKS
N asze s ta łe  ceny: 1 5  g r. 11 . zł. 

W ielki film  w spółczesny

reż. gen ialnego  c u r t i t a ’

KINO . TEA TR

Chłodna 49
KOMETA
a  49

ZDOBYWCY
MAHOKKA

NA SC E N IE  R EW IA .

H O L L Y  U 0  ^  HO*A 2 t
Pocz. w  dni pow. 5 ost. 9.15 

„ niedz. 1 św . 2.15 i o st. 9.15 
H O PE  HAM PTON 

zn akom ita  śpiew aczka M etropoli­
ta n  H orse O pera w N ow ym  Jo rk u

RUZiYiESZMY SU
na scenie rew ia  
W A RSZA W A  W CZORAJ DZIŚ 

I  JU T R O  Saia  dobrze og rzana

O !  ! «  N -
> O l M d / t O  Chi

-Św iat 23 25 
C flO O l/l/U m /lA J C hm ielna 7

Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

M A R H Q T R A W N A
COMA
W  roli gł.

Z A R A H  L E A 'A D E R
fail

F I L H A R M O N I A
. JA S N A  5 Dozw. od 7 la t  

& Pocz. o  godz. 4, 6, 8, 10

S H I R L E Y U

I T E M P L E ;
B ja k o  CU

. ) ) H E K D

9
Pocz. 4. ost. 10 

P ięk n y  film  m iłosny
F A MA PRZEJAZD

o s a i i ef t
W  roli NeiSOii E d ly  j

gU E e a  ior P j w ^ I
Nasza stale ceajf 75 gr .1x1.
0z>i I jutrJ 0  1212 por. u ij. ps 54 jr.

H  4  L A n T ó l .  N a i ś e p s z a  k o m e d  a  s e z o n u
C hm ielna  33. P . 5,7,9.15 *

„ALPEJSKIE OSŁY” Dozwolony

od la t  7 -irtlu

Dzti 11.15 w e iL  wesoły

S Y L W E S T E R
F.ip i FJap pow itaia  
N O W Y  R O K

O d b i to  w d i u k a )  a i  S p . N a k ia d o w o  - W y d a w n ic z e j  „ R o b o tn i k " ,  W a r s z a w a .  W a r e c k a  J .


